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Przegląd polityczny.
Na innem miejscu podajimy dziś dwa dzien­

nikarskie głosy, odsłaniające dawne zachowanie 
się ks. Bismarka w sprawie watykańskiej, — za­
chowanie się zapewne bardzo sprytne, ale wcale 
niebudujące. Więc Norddeutscherka udaje, że o 
tej ciekawej niedyskrecji nic zgoła nie wie, lubo 
głośno o niej w całej Europie. Ale zła 
jest, poczciwina, tak zła, że koniecznie potrze­
buje kogoś ukąsić. L?cz kngoźby? No, oczywi­
ście, Polaków!

Papież wystosował bullę do irlandzkiego du ­
chowieństwa ; więc o tym fakcie tak pisze organ 
kB. Bismarka:

„Polacy zupełnie nie aprobują ostatniego 
dekretu Apostolskiej Stolicy, ganiącego zachowa­
nie się opozycji irlandzkiej. Upatrują oni w kro­
ku tym porozumienie się Ojca św. z rządem an­
gielskim i mniemają, że takie samo porozumie­
nie się łatwo mogłoby się powtórzyć i w Polsce, 
na korzyść rosyjskiego rządu. Polacy jak zawsze, 
tak i teraz życzyliby sobie, aby Papież w spra­
wach polsko katolickich nie podporządkował n a ­
rodowych interesów ogólnym interesom Kościoła 
katolickiego, słowem, woleliby oni Papieża po ­
chopnego do walki, jakim  był Pius IX, aniżeli 
rozważnego, politycznego księcia Kościoła, w gu ­
ście Leona XIII.“

Cóż o tej insynuacji powiedzieć? Apostolska 
Stolica aż nadto dobrze wie, że my się wcale 
nie mięszamy do stanowiska duchowieństwa irlandz­
kiego w sprawie irlandzkiej i żadnych progaosty- 
ków dla siebie z bulli nie wyciągamy. A czego- 
byśmy my woleli, tego chyba nigdy nie zgadnie 
organ ks. Bismarka. Między pochopnością do wal­
ki a ustępczością połączoną z łamaniem jakich­
kolwiek ważnych interesów przestrzeń bardzo 
ogromna. Prawdziwa mądrość nic dobrego nie 
łamie, — ale tego nie zrozumie Norddeutscherka.

Popolo Romano, organ p. CrispiTgo, robiąc 
minę przyjaciela naszego, mówi o rokowaniach 
Vv atykanu z Rosją w osobnym artykule p. t. 
„Pielgrzymka Polska", w którym stara się obu­
dzić w nas nieufność do Apostolskiej Stolicy, a 
z drugiej strony Apostolską Stolicę i cały świat 
przekonać, że nasze życzenia są nieusprawie- 
oliwionemi pretensjami. Znać podstępnych przy­
jaciół, to rzecz korzystna, więc dlatego posłu­
chajmy co mówi organ demokracji włoskiej. Rzu­
cając cień na Papieża, powiada on: „Pielgrzymi 
przybyli tylko z Galicji i Wielkopolski, bo Rosja 
zabroniła Pniakom ndoć się do Rzymu. Pomimo 
jednak tak wyraźnie zaznaczone] przez carat nie­
chęci do katolicyzmu, Papież nie zerwał rokowań 
l nawet nie przyjął na prywatnej audjencji księ­
cia Sapiehy* — co nieprawda, bo książę dwa 
razy sam na sam rozmawiał z Ojcem św.

Dalej Popolo Romano tak mówi o naszych 
„ pretensjach “ : „Polacy chcieliby odbudować Pol­
skę taką, jaką ona była, a to byłoby pogwałce­
niem zasady narodowości, bo przecież na Woły­
niu i na Podolu tylko arystokracja jes t polską, a 
lud mówi po małorusku, ma więc prawo błuchać 
kazań i uczyć się katolicyzmu w języku, który 
rozumie. W zamkach feudalnych me zabraknie 
kapelanów polskich, tego tylko mogą żądać Po­
lacy." — Chóż nieprawdą jest, żeby na Wołyniu 
i Podolu nie było ludu polskiego, bo ten właśnie 
został dotąd katolickim, a lud małoruski, dawniej 
unicki, już zmuszono do przejścia na sebyzmę. 
Dla naBzego tylko ludu żądamy zachowania pol­
skiego języka, nie mogąc dziś tego prawa rewin­
dykować dla bratniego nam ludu małoruskiego. 
A krom tego, gdyby to nawet było prawdą, że 
ua Wołyniu i Podolu wszystek lud jes t małoru- 
*ki, to z jakiej-że racji ma on nie po małorusku, 
Rle po rosyjsku słuchać kazań i uczyć się kate

Popolo Romano dowodzi, że duchowieństwo
P o lsk ie , n ie  tak sz o w in is ty c z n e  jak p o lsk i ogół,
nie przywiązuje wagi do tego, jaki język bę zie 
panował w kościołach naszych pod panowaniem 
fosyjskiem, czego dowodem jest fakt, iż „bis upi 
Polscy nic nie wspomnieli w swym adresie o ję-
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Zoflę Kowerską.

zyku “ Otóż oni nie mogli poruszyć tej kwestii, 
bo ona nie istnieje w Galicji, a oni <ue są urzę­
dowymi orędownikami interesów Kościoła na L i­
twie i Wołyniu. Nadto, ten adres był podany za­
równo od rzymsko - katolickich, jak od grecko­
katolickich biskupów, jakżeby w nim mogła się 
zawierać prośba o utrzymanie w kościołach poi 
skiego języka?

Co biskupi nasi poufaie przedstawiali Pa­
pieżowi, to pozostaniu i powinno pozostać ta jem ­
nicą Dla n«s wystarczy przekonanie, że Papież 
najdokładniej . bardzo szczegółowo zna nasze 
stosunki, zna je  tak doskonale, że nawet zadzi­
wił tych z nas, z którymi o nich mówił. Komu 
to przekonanie nie wystarcza, tego odsyłamy do 
liwerpoolskiogo dziennika Catholic Times, którego 
rzymski korespondent, należący do sfer watykań­
skich pisze: „Ojciec św. zapewnił biskupów pol­
skich na prywatnej audiencji, że nigdy me po­
święci Polaków i że jedynie pragnie wyjednać im 
ulgę w ucisku religijnym, którego doznają*

Wczorajszy telegram paryski doniosł, że 
stronnictwo oportunistyczne, t. j. właśnie to, które 
z obawy przed Boulangerem popierało z zapar­
ciem się własnych intereoów Ficąueta, dało mu 
w swoim głównym organie, w Rep- Frunę aise, 
ostrzeżenie, będące zapowiedzią walki. Jeśli ona 
wybuchnie, to dni rządów Floąueta będą policzo­
ne, a upadek „ostatniego gabinetu porządku" po­
ciągnie za sobą zmiany doniosłe, może na rzecz 
Boulang°.ra, pomimo, że przeciw niemu wystąpiły 
potężne we Francji masońskie loże.

Ta zatem przestroga ma ważne znaczenie, 
a wywołały ją  nastęuującc okoliczności:

Nieszczęściem jest Flocpieta, ż6 me znajdu­
jąc  stałego poparcia u swego radykalnego stron­
nictwa i nie mogąc się oprzeć na zorganizowanej 
normalnie większości rządowej, musi Wu.ąż doga­
dzać wszystkim stronnictwom. W polityce bywa 
wszakże u f , jak w życiu: kto chce wszystkich 
zadowolnić, nie zadowalnia nikogo — J»k wia­
domo, radykalno socjalistyczna rada miejska P a ­
ryża zapragnęła niedawno zmusić za pośredni­
ctwem Flcąuet?. prywatnych przedsiębiorców, p ra­
cujących na rachunek miasta, do wypłacania ro ­
botnikom pewnej, stale określonej dziennej płacy 
i do zmniejszenia goazin pracy. To wyraźnie so­
cjalistyczne żądanie natrafiło na wielki opór w 
sferach pracodawców, którzy zdając sobie sprawę 
z domusłości podobnych obostrzeń, starali się 
wpłynąć na Floqaeta w zupełnie pizeciwnym kie­
runku. Jednak Fioquet, z obawy przed robotni-

pnryzkim’', przychylił się. dc żądania rady 
iinejskioj i tern stworzył ważny precedens, który 
na rozwój kwestji socjalnej we Francji nie może 
pozostać bez wpływu, zwłaszcza, że olbrzymia 
gmma paryzka jest z natury rzeczy regulatorem 
płacy i pracy robotnika francuskiego.

Odtąd w kuntiaktai h, zawieranych przbz 
radę miejską z przeds.ębiorcami, ci osiauu zmu 
szam są do obowiązku nieprzyjmowania robotni­
ków ol ;ego pochodzenia, do płacenia pewnej z 
góry ckresouej płacy bez względu na wartość 
roboty i do ograniczenia liczby godzin robo­
czych.

Są to tak wielkie ustępstwa dla socjalizmu, 
że, dając się do nich nakłonić, Flcquot naraził 
sobie oporiunistów, upatrujących w tej decyzji 
w] raźny zamach socjahstyczno-komunistyczny a 
jednak nie zjednał sobie ani rady miejskiej, ’ ani 
— co ważniejsza —- mas robotniczych. Te’ ska­
rżą się, że za mało zreuukownno godziny roboty, 
za małą kwotę określono jako minimalną normę 
płacy i w ogolę nie dość skrępowano praco 
dawcór..

Uległość prezesa gabinetu dla socjalistycz­
nego zastępu daje się łatwo wytłómaczyć pobud­
kami politycznej natury. Francja znaj doi rła  się 
w przededniu wyborów do rad  municypalnych. 
Wybory te  są dla każdego gabinetu francuskiego 
niezmiernie ważne, bo wywierają bezpośrei ri 
wpływ na walne wybory do parlamentu. Konsty­
tucja zapewnia przewoduuzącym rad municypal­
nych ważną rolę przy układaniu listy wvborców 
posiadających prawo głosowania na deputowa­

nych, oraz przy obliczaniu głosów oddanych do 
urny; w skutek tego wybory do rad miejskich są 
nietylko do pewnego stopnia barometrem uspo­
sobienia narodu, ale nadto decydującym preju- 
dykatem dla polityk? prtyszłego parlamentu.

Z rezultatu wybor-ew do rad municypalnych 
wiemy, Floquetowi nie opłaciło się zdobywać so­
bie rad miejskich kosztem warstw majętnych, 
usposobionych repubhl ańsko, a więc kosztem 
oportunistów, którzy d tąd byli faktyczną pod­
porą Floqueta i jedyne™ w republikańskim obo­
zie stronnictwem, któremu pojęcia racji stanu i 
prawdziwego patrjotyzme -lie były obce. Wybory 
do rad  municypalnych uf osłrbily  monarchistów 
a tu i ówdzie poparły buanżerskie dążności.

Wszedłszy na drogę kokietowania żywiołów 
skrajnych, Floąuet prawdopodobnie będzie im czy­
nił nowe ustępstwa — coraz większe, w miarę 
zbliżających się w y b o ju  do parlamentu. Tego 
właśnie obawiają się oportuniści i ostrzegają go 
z góry, że owemi ustępstwami grunt pod sobą mi­
nuje, bo oni, zerwaniem koncentracji republikań­
skiej, obalą go przed walnemi wyborami.

Londyńskie Daily News donoszą, że ks. 
Bismark, w imieniu Niemiec a na wyraźne żą­
danie cara, wystosuje niebawem do Porty wez­
wanie, aby proklamowała złożenie ks. Ferdy­
nanda Koburskiego z bnłgarBkiego tronu.

Wszystko jest możliwe, gdy mowa o ks. 
Bismarku, chociaż on sam mówił, że nic mu do 
Hekuby. Trudno jednak uwierzyć w to doniesie­
nie D aily Newsu.

Korespondencje.
P eszt 10 maja.

(T.) Pośpieszam wam donieść o przebiegu spra­
wy spirytusowej w tutejszym parlamencie. Da 
on wymowne świadectwo, na jakie trudności 
napotyka tu  rząd austrjrcki, aby zwalczyć opo­
zycję Węgrów przeciw takim zmianom przedło­
żenia rządowego, któreby przyniosły chociażby 
drobne ulgi austrjcckim producentom.

Zapowiedziane p0 powrocie p Tiszy przy­
spieszenie parlamentarnemu traktowania tej spra­
wy — ziściło się, gdy* ’Uż 9 b m. zebrała się 
komisja finansowa parlamentu do dalszych obrad 
nad projektem spirytusi rrir . J&f  podczas zawie­
szenia tych obrad prz^d dw >ma tygodniami, 
uezjniono to na wyraźne tyczen a rządu, który 
chciał podczas tej pa’>«* rozpocząć rokowania
u  ltiCfU  u l  h U b l i j i i i A i m ,  >j  i m < tu
nych w przedłożeniu przez podk nmiet Rady pań­
stwa — tak obecnie po ukończeniu tych roko­
wań bez pomyślnego ich wyniku, znow pod na 
ciekiem rządu, przyspieszono parlam entarne za­
łatwienie tej sprawy w sejmu ,ęgierskim.

U wstępu obrad zabrał głos p. Tioza, 
upraszając członków kim isji, aby wstrzymali 
się od takich zmian w pizedłożeniu, któreby zasa­
dniczo zmieniały przez ooa rządy umówione głó­
wne postanowienia projektu.

W sprawie kontyngentu jasno i stanowczo 
ośwadczył p. minister prezydent, że cyfry owego 
kontyngentu nie mogą być zmienione pod żadnj>m 
warunkiem i że wszelkim wnioskom dążącym do 
zmiany kontyngentu, skącntolwiekby one wycho­
dziły, stanowczo będzie się sprzeciwiał. Wniósf 
dalej o podwyższenie bunifikacji dla gorzelni rol­
niczych o 1 zł., lecz wskazał zarazem, że to sta­
łoby się kosztom pogranicznych z Galicją komi­
tatów węgierskich, któreby zalewała wówczas tań ­
sza wódka alicyjska. długim wywodzie za­
znaczył p. Tisza, iż ODecne przedłożenie powinno 
zadowolmć interesa obu poł w monarchj», gdjby 
zaś n.e miało uuo stać się ustawą, to wypadaio* 
by powziąć inną decyzję, aby ochronić od szkody 
interesa Węgierskie. W tym wypadku nie będzie 
się on oglądał na niczyje prywatne interesa, lecz 
podejmie aację, dążącą do rozwiązania tej 8ora 
wy odpowiednio do słusznych potrzeb samych 
jeno Węgier.

Przemówienie p. Tiszy przyjęto z zadcwol- 
nieniBm i jak z przebiegu dzisiejszych rozpraw

w komisji wnioskować wolno, zdecydowaną jest 
komitja nie czynić żadnych koncesyj interesom 
austriackich producentów, a nawet popierane przez 
rząd węgierski podwyższenie boLifikacji dli go­
rzelni rolniczych uczynić zawisłem od podwyższe­
nia przez rząd austrjacki stopy podatkowej z 45 
na 50 zł

Przeszedłszy do szczegółowych obrad uchwa­
liła, komisja §& 1 — 20 projekću, lecz pozostawiła 
w zawieszeniu § 2 o wysokości stopy podatkowej 
i § 7 o bonifikacjacb dla gorzelni rolniczych 
Przy tym paragrafib podniesiono obawy, że na­
wet bomfikaeje wedle rządowego przedłożenia 
niepomyślnie oddziałają na węgierską produkcję 
spirytusu, bo weźmie przewagę tańsza, produkcja 
goizeini rolniczych austrjackicb, a przy większej 
zaś bonihkacji zostałby zgoła zakwestjonowany 
byt gorzelniciwa węgierskiego.

Z tego niezałatwienia esencjonainycb j i- 
ragrafów przedłożenia i z ograniczenia uchwał do 
podrzędniejszych jego postanowień, nie można 
wnioskować (jak tc czynią dzienniki nam nie- 
przyjaźae), jakoby komisja nie zostawiała so­
bie furtek do roaowar z Przedlitawją. Owszem 
w tem wtaśme, że pozostawiono w zawieszeniu 
dwa najkardynalniejsze postanowienia projektu, 
w? Izę ukrytą dążność komisji i rządu węgierskie­
go, aby stanowczemi uchwałami nie wiązać soDie 
rąk  i pozostawić sobie możność do dalszych ro­
kowań.

Może wprawdzie przeciw temu przemawiać 
ostry i nieprzejednany ton prowadzonej dyskusji, 
ale przemawia za tem ponowny wyjazd p. Tiszy 
do VViednia, zapowiedziany na pojutrze. Jedzie 
on tam  pod pozorem wzięcia udziału w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika cesarzowej Marji Te­
resy, ale prócz tego, rokowania dalsze w spra- 
wm spirytusowej są głównym powodem tej po­
dróży.

Zapowiadają to głosy tutejszej prasy, bądź 
rzekomo niezawisłej jak  Pesier L lc jd , bądź otwar­
cie półurzędowej jak Budapeszteńskiej Korespon­
dencji, ścielące drogi ministrowi pogróżkami prze 
ciw Polakom i rzucaniem alarmów o wybuchłem 
w Przedlitawjf przesileniu minisuerjalnem

Do rzędu tych alarmów muszę zaliczyć dz,i- 
s»cjszą wipdeńską korespondencję Budap. Corr., 
donoszącą, że w klubach prawicy wiedeńskiego 
parlamentu zapanował popłoch w skutek zakomu­
nikowanej przez rząd wiadomości, że nieprzyję- 
cle przedłożenia z teoii zmianami, na jakie oba 
rządy już się zgodziły, t. j. co do podwyższenia

łożenia zmian zniżających stopę podatkową i al- 
terujących rozdział kontyngentu, musi .łoDy spro­
wadzić upadek gabinetu Tatffego, a to nie prze szko­
dziłoby temu, że Węgrzy, chcąc osiągnąć wyższe 
rezultaty z dotychczasowego opodatkowania spi­
rytusu, osiągną to przez zaprowadzenie wyższych 
opłat konsumcyjn/ch.

Prócz tego w razie nieuchwalenu podatku 
spirytusowego, nie otrzymałaby Baukcji ustawa o 
podatku od cukru, więc już od 1 sierpnia b. r. 
nie miałaby Austrjr, żadnych dochodów z podatku 
od Cukru.

Dwie niedyskrecje.

Komunikat ten rządu, zrobiony Siedemua- 
stówee, rzucić miał popłoch głównie w klubie 
czeskim, gdyż dodawano, że w razie rozbicia się 
rokowań rząd węgierski nałożyłby wysokie opłaty 
konsumcyjne na cukier, więc wywozowi austrja- 
ckiego cukru do Węgier postawiłby nieprzezwy­
ciężone zapory.

Z tonu tej korespondencji, która prawdopo­
dobnie nie nadeszła z Wiednia, ale na peszteń- 
skim bruku ujrzała światło dzienne, widzicie, że 
znów poczyna się perjod targów między obu rzą ­
dami, a każdy z nich szuka poparcia lub konce­
sji w własnych sferach parlamentarnych. Mimo 
tego nie wolno łudzić się, że rokowania nie da­
dzą sankcji dalej idącym zmianom przedłożenia, 
przez podkomitet gorzelniany Rady państwa u- 
chwalonym, i wypadnie zadowolnić się dro 
bniejszemi ulgami dla austrjackich producentów.

W chwili rozpoczęcia wojny francusko-nie­
mieckiej w roku 1870 wiedział Bismark, że oso­
biste sympatje łączyły Wiktora Emanuela z cesa­
rzem Napoleonem. Mimo to zawiązał on układy 
z rządem włoskim, zachęcając go do aneksji Rzy­
mu. Ministrowie Lanza i Visconti-Venosta wahali 
się usłuchać rad Bismarka, podczas gdy minister 
Stella sądził, że rząd powinien skorzystać z chwi­
lowego zamięszania, by zagarnąć państwo papie­
skie. Bismark zawiązał tody stosunki z lewicą 
włoską, której wysłannikiem był Cuccłli, dawniej­
szy pułkownik Garibaldiego.

Cuccbi stanął w obozie niemieckim dnia 2 
sierpnia, tj. na dwa dni przed bitwą pod Forba- 
chem, i pozostał aż do 19 t. m., więc aż po s ta ­
nowczych bitwach pod Ponk-a-Mousson i Grave- 
lotte. Było to zatem we dwa miesiące przed usiło­
waniami Tbiersa, by mocarstwa neutralne prze­
szkodziły zupełnej klęsce Francji.

Bismark ofiarował demokracji włoskiej po­
parcie matcrjalue; w razie gdyby monarcbja nie 
chciała pójść do Rzymu; on poręczył, że Austrja 
(tj. hr. Beust) zgodzi się na fakt dokonany za­
boru Rzymu, i był gotów zaopatrzył ochotników 
włoskich w potrzebną ilość broni odtylcowej; broń 
ta  nawet w pewnym porcie m iała być wydaną 
Włochom.

W zamian miała rewolucja włoska wywołać 
ruch przeciwny przymierzu włosko-francuskiemu 
i zmusić króla do tego, by cesarzowi Napoleonowi 
odmówił posiłków pożądanych. Tę agitację roz­
winęli Crispi, Cairoli i Nicotera; wiadomo, że 
odnieśli zwycięstwo nad królem. To też hr. Arnim 
powinszował jenerałowi Cadoma, kiedy ten wszedł 
do Rzymu.

Zresztą nie po raz pierwszy układał się 
wówczas Bismark z rewolucyjnem stronnictwem 
włoskiem. Pod koniec roku 1865 — a więc przed 
wojną z Austrją — przybył do Berlina wysłannik 
Garibaldiego dobrze przyjęty przez B ism arka; 
Cucchiemu powiedział o tem Bismark sam, choć 
nazwiska owego wysłannika nie chciał wymienić.

Podczas, kiedy szczegóły powyższe wyjęte 
są z belgijskiej lndependance, podaje paryski 
M onde , organ tamtejszej nuncjatury, ciekawe 
szczegóły o powodach, jakie skłoniły Włochy 
w r. 1881 do przystąpienia do przymierza au- 
stro-niemieckiego.

Kiedy Francja nieco ochłonęła po ostatniej 
wielkiej katastrofie, a po cichu przedsiębrała 
akcję przeciw Tunisowi, zażądał F>ismark przy­
stąpienia >¥rocii do przymierza, aby Łym sp o so ­
bem osłabić pozycję Francji, k tóra za sobą miała 
także sympatje Anglji i Rosji. Król Humbert był 
wprawdzie przekonany o korzyściach, połączo­
nych z sojuszem z Niemcami, atoli przekonania 
tego nie chciał narzucić ministrom swoim. Wów­
czas to wydarzyły się owe okropne sceny pod­
czas nocnego pochodu ze zwłokami Piusa IX z 
kościoła św. Piotra do św. Wawrzyńca koło 
dworca rzymskiego. Rozbestwiony motłoch od­
grażał się wówczas, że ciało wrzuci do Tybru. 
W atykan podniósł protest uroczysty.

Z tych to stosunków umiał kanclerz nie­
miecki skorzystać. Dał on do zrozumienia De- 
pretis’owi, że w razie dalszej chwiejności rządu 
włoskiego przyłoży rękę do zwołania kongresu 
europejskiego celem rozwiązania kwestji rzym­
skiej i uczynienia zadość wymaganiom Leona ATII

Ta groźba poskutkowała. Włochy przystą­
piły do przymierza, otrzymawszy przyrzeczenie, 
że ani Austrja, ani Niemcy nie podniosą kwestji 
rzymskiej, ani innych mocarstw do tego nie po­
budzą; nadto przyrzekł Bismark, że zapobiegnie 
okupacji Tripolisu, a nawet Włochom zrobił wi­
doki, że im to Tripolis przypadnie kiedyś w 
udziale.

Kiedy br. Robilant w rozmowie z pewnym 
senatorem rzymskim dotknął kwestji rzymskiej, 
rzekł między innemi: „Nie będziemy się sprze­
ciwiali Leonowi XIII, dopóki wymagać będzie 
swobody dla swych aktów kościelnych i  lojalnie 
będziemy się trzymali ustawy gwarancyjnej In a­
czej zaś będzie, skoro Papież na dyplomatycznej

(Ciąg dalszy).
, W eszli do salonu. Rózia siedziała na ka- 

Pie> u nóg jej stał kosz świeżo zerwanych 
ifttów,^ z którego Rażyński podawał je  do bu-amw, z atorego 

jaki układała.
-  -A-i i Władzio tul — zawołał Mieczysław.

Zenona nie rzekła ani słowa. Przez chwilę 
mszczone jej brwi okazywały walkę wewnętrz- 

lecz wkrótce uśmiech zapanował na jej 
Scb, rzuciła się ku Rózi z serdecznemi uści- 
^^W ładysław ow i podała rękę. Rózia była 
cjjęsliwiona z widoku brata, było je j wszakże 
| kr°i że Zenona zastała u niej młodego są- 
a - Sama nie wiedziała, czemu przypisać swoje 
SSzanie, była jednak nieswoją i onieśmieloną. 
Jocie bratowej wkrótce ją  uspokoiło, oddawna 
^ d z ia ła  jej tak serdeczną i miłą. Zenona 
cficiała słyszeć o żadnej zwłoce, pragnęła, 
Rozia tego dnia jeszcze do Sędziszowa

W ładysław nieprzyjemnie był dotkmę y.
Odczuwał przymieszkę octu i żółci w  słodyczą ,
ktoremi Zenona częstowała Rózię," pod miękkiemi
poduszeczkami łapek, łaszącej się kotki, widział 

r " —-li* y r a ź n ; r “ r /  ła szą ce j się-------------- ----------
t y ł  mitr, j  n ? s zaostrzone pazurki. Chciałby 

7  strzedz Rózig, ale jak  to było uczynić?

— I owszem, odpowiedziało dziewczę, — 
kiedy chcecie mię mieć u siebie, pojadę z rado­
ścią. Wyznam, że mię bolało wasze zapomnie­
nie... myślałam, że zadowolnieni jesteście z mo­
jego wyjazdu...

— Miecio miał tyle kłopotów i zajęcia, — 
rzekła Zenona, — że się nam nie dziw, ale t ę ­
skniliśmy do ciebie... dzieci codziennie dopytują 
Bię... niech już nie czekają dłużej.

— Pójdę powiedzieć, żeby spakowano moje 
rzeczy. Abl jakże się cieszę, że was widzę... że­
ście mię kochać nie przestali l

— Z jakim celem czynisz to pani? — spytał 
Władysław Zenony, która się była zbliżyła do 
drzwi balkonu

— Z celem wyrwania biednego jagnięcia z 
paszczy wilka. To głupie stworzenie gotowe się 
w panu zakochać, zadowolnienie artystyczne wziąć 
za bezdenną miłość. Znam pana zanadto dobrze, 
żebym mogła być spokojną.

— To są roztkliwiające uczucia... szczęśliwa 
s io s tr a , którą pani opiekować się raczyszl

Spojrzeli sobie w oczy, jak gdyby siły swoje 
mierzyć chcieli.

   Tak, mam inne projekta dla Rózi.., Panu
potrzeba też nie takiej sentymentalnej gęsi, pły­
wającej zawsze w eterach muzykalnych za­
chwytów.

  O mnie nie troszcz się pani, proszę, po-
2 wól mi już chodzić o własnej sile... Nie prze­
czuwałem, że na projekta pani może wpłynąć i 
moja, niegodna osoba... Więc pani wiedziałaś, że 
mię tu znajdziesz?

— Dowiedziałam się dziś dopiero, że pan tu 
bywasz... Zapomniałeś pan zapewne powiedzieć 
mi o tem.

— Nie sądziłem, że moje ęzyuy tak panią

zajmują. Jest to bardzo pochlebne dla mnie... 
Odtąd będę z nich zdawał sprawę dokładną.,.

W kilka dni potem Duszycks, wierzycielka 
Mieczysława, spłacona przez Rózię, stała w bocz­
nym garku, gdzio zwykle oczekiwali interesanci. 
Mieczysław w/chodząc spostrzegł kobiecinę o 
1 kromnej i potulnej m;nie< Krew uderzyła mu 
do głow/, p rzetarł ręką czoło; przy rozlicznych 
troskach z apommał był o swem przyrzeczeniu 
spłacenia Duszyckiej przy pierwszej sprzedaży 
pszenicy. V. styd i boleść szarpały jego serce.

— Przyszłam pokornie prosić jaśnie pana..
— Znowu panią zawiodłeml — zawołał. — 

ale teraz 110 mogę nikogo zaspokoić..• szukam 
kupca na S ęd zm ew l

— Al nie daj Boże żeby jaśnie pan miał Sę­
dziszów sprzedawać...

Pokaż mi pani swój rewers.
_ Jaśnie pan zapomniał, żem go /rzez pa­

nienkę odesłała, i że ja  żadnej do jaśnie pana 
pretensji mieć nie mogę... Tylko jaśnie pan przy­
rzekł mi coś ze zboża na wesele córki...

Mieczysław nic nie rozumiał.
—  Co pani chcesz powiedzieć? O jakiej pa­

nience mówisz pani?
— Wszak to siostra jaśnie pana...
—- Odebrała od pam rewerB?
— I zapłaciła wszystko, co do grosza.
—  Kiedy?
— Przyjecnała sama raniutko do Krzyczewa.

Mieczysław zostawił zdumioną Duszy, ką i
pobiegł do Rózi. Wziął ją w objęcia, mówić nie 
mógł ze wzruszenia. . . .

— Róziul — zawołał wreszcie, — ja   ̂nie je ­
stem wart ciebie, ja  cię śmiałem posądzacl Dzię­
kuję cii Duszycka powiedziała mi tersz dopiero... 
ty* moj rew«re wypłaciła...

— 0  cóż mnie posądzhłeś, braciszku?
—  Ze skłamałaś, mówiąc, żeś Rażyńskiego nie 

spotkała...
Rozia zmięszała się.

— Wtedy nie szło mi wcale o widywanie 
go... — rzekła cicho i ukryła twarz na pierBi 
brata.

Mieczysław, przyciskając Biostrę do siebie, 
stał przez chwilę zamyćlony.

— A teraz ? — zapytał.
—  Teraz moźebym pojechała, by go spotkać... 

ale nie kłamałabym w żadnym razie... Słuchaj 
Mięciu, — dodała po chwili, — wiesz dobrze, 
że połowa mego mienia należy do ciebie... pa­
miętaj w każdej biedzie mnie się zwierzać... mo- 
żebyśmj mogli wspólnie nieraz jaką radę ob- 
myśleć.

—  Nie, Róziu, nie! — zawołał Nie jesteś
pełnoletnia, nie masz Drawa mieniem rozrządzać... 
ja  zresztą już i tak całą twą schedę mam u sie­
bie... To tylko wiem żc stą 1 j.iż cię nigdy nie 
puszczę, potrzeba mi ciebie 1 Ty jesteś całą moją 
pociechą 1

Ledwo odjechała Duszycka i Mieczysław 
czuł jeszcze odrobinę radości z pozbycia się je ­
dnego wierzyciela, gdy przed domem stanął wó­
zek komornika Urzędnik, wszedłszy do domu z 
miną arogancką, chciał się wziąć do zajęcia p ra ­
wnego mebli i gratów domowych. Trzeba było 
bronić się aktem kupna Zenony. Było to przej­
ście bolesne : upokarzające. Mieczysław siedzmł 
z głową w d ło r;ach, gdy spisywaro jego garde­
robę, ta  bowiem niezaprzeczenie do niego nale 
żała. Zaledwo czynność ta  spełnioną została, 
wpadł do domu Bergman z klątwami i hałasem. 
Nietyk dię or w rzeczywistości bał o s tra t swej 
sumy, ile chciał krzykami zmusić Zenonę do po­

ręczenie; zamknęła się one wszakże w swoim po­
koju i nawet jej rie  zobaczył Mieczysław, pod 
jego groźbami, doszedł do ostateczności. Wzbu­
rzony, greził, że n tru z a  wyrzucić każt, to zno­
wu wyczerpany, przysięghl, że się star* o kupca 
na tóędziszew, że pieniądze BergruauL były pewne. 
Na hsłas, napełniający dom, przybiegła Rózia. 
Stuła zatrwożona, słuchając wymówek Bergmana, 
a gdy ujrzała brata z wściekłości przechodzącego 
do rozpaczy, stanęła między nim a żydem i rze ­
kła dobitn ie:

— Czy zadowolniłbyś się pan poręczeniem mc* 
jem ? Jestem  nieletnia, ale należą do mn.e Trze- 
bniki Korytków z folwarkami.

Bergman zmiękł nagle, jak  wosk. Zdawało 
się, iż się stał mniejszym i szczuplejszym, niż 
był przed chwilą, postawa jego przybrała wyraz 
pokory, uśmiech nął się, głos z krzykliwego stał 
się nagle łagodnym i cichym.

— Ja  na to nie pozwolę, — zawołał Mieczy­
sław, —  Bergman powin.en być zadowolmony, 
skoro mu przyrzekam, że dług spłacę. Daję ci 
słowo honoru, panie Bergman...

— Nie, nie, — rzekła Rózia, odsuwając zlekka 
brata, — szitoda na takie sprawy twego słowa 
honoru. Moje postanowienie jest meodwołulne i, 
skoro się pan Be:gman na to zgadza, poręczę 
pisemnie za oddanie sumy natychmiast po mo 
jem dojściu do pełnoletności...

Bergman chwycił na stole pióro i papier: 
kuł żfciazo póki ly łc  gorące. Gdy Itózia napisała 
poręczenie, chciał, by zapewniła także procenta, 
aie na protestację Mieczysława odstąpił od żąda­
nia, mając nadzieję, prawie będąc pewnym, te  j8 
na mm wymęczy i wynudzi powoli w c;ągu roku

(0. d a.)
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drodze zażąda zwrotu posiadłości swoich. Wten­
czas wypędzimy go!“

Skoro się w Watykanie o tcm dowiedziano, 
ostygła znacznie gotowość do pojednania się 
z rządem włoskim.

Tyle Monde, za którym inne pisma, zosta­
jące w związku z dyplomacją papieską, szcze­
góły te powtórzyły. Nordd. Allg. Złg. udaje, że 
o tem  wszystkiem nic nie wie.

Akcja ratunkowa dla powodzian.
W dniu 19 kwietnia b. r. odeszły z prezy- 

djum c. k. Namiestnictwa wnioski do minister 
stwa spraw wewnętrznych względem pomocy ze 
skarbu państwa, potrzebnej na naprawę wałów 
ostatnią powodzią zatorową uszkodzonych.

Wnioski te zostały już częściowo załatwione, 
dzięki energji prezesa Rady powiatowej tarno­
brzeskiej, br. Tadeusza H rocha, który w obawie
0 swój powiat przed powodzią, która może przyjść 
w czerwcu, przedłożył telegraficznie prośbę ce­
sarzowi, wykazując potrzebę jak  narychlejszej 
pomocy.

P. br. Horoch wniósł także telegraficzną 
prośbę do JE. p. Namiestnika przedstawiając, że 
jeżeli cel pomocy nie ma być chybionym, pomoc 
ta  powinna być bezzwłocznie udzieloną. Każdy 
dzień stracony może przynieść niezmierne straty, 
jeżeliby naprawa wałów przed upływem miesiąca 
czerwca nie została uskutecznioną.

JE. p. Namiestnik odniósł się też natych­
miast do Ministerstwa spraw wewnętrznych i w 
ten sposób poruszona sprawa, przyspieszyła akcję 
ze strony rządu.

JE . p. Minister spraw wewnętrznych tele- 
graficznem rozporządzeniem z 9 maja b. r. zaa- 
sygnował na niezbędne naprawy wałów nad Wisłą
1 Sanem z zwyczajnej dotacji funduszu budowli 
wodnych na rok 1888 t y m c z a s o w o  kwotę 
30 000 zł.

Z sumy tej przeznaczyło Namiestnictwo w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym: 1) dla po 
wiatu krakowskiego pierwszą zaliczkę w kwocie 
1500 zł. Szkody w wałach obliczone zostały w 
tym powiecie na kwotę 1700 zł.

2) dla powiatu bocheńskiego, którego szkody 
w groblach ochronnych okrągło na 5000 zi. obli 
czone zostały, dalszą zaliczkę w kwocie 2000 zł. 
Pierwsza zaliczka wynosiła 1500 zł.

3) dla powiatu brzeskiego dalszą zaliczkę 
w kwocie 6000 zł. Powiat brzeski, w którym n a­
prawa uszkodzonych wałów obliczoną została na 
13000 zł., otrzymał już był poprzednio tytułem 
pierwszej zaliczki kwotę 1500 zł.

4) wreszcie dla powiatu tarnobrzeskiego 
zaliczkę w kwocie 7000 zł. Roboty w tym powie 
cie około naprawy uszkodzonych wałów obliczone 
zostały okrągło na 28.000 zł., w czem mieści się 
kwota 5700 zł. na naprawę wałów pod Borde- 
chowem nad Starym Sanem.

Z funduszu krajowego otrzymał był powiat 
ten już poprzednio zaliczkę w kwocie 7000 zł.

Namiestnictwo, asygnując powyższe zaliczki 
poleciło starostom, ażeby roboty na wszystkich 
zagrożonych punktach bezzwłocznie rozpoczęte i 
z największem pospiechem prowadzone były, 
oraz zastrzegło z naciskiem, żeby kwoty, jakie na 
naprawę wałów w poszczególnych powiatach 
obliczone zostały, pod żadnym warunkiem prze­
kroczone nie były. Do robót użyci być mają 
przeważnie, i o ile to być może, robotnicy z oko­
lic powodzią dotkniętych.

Co 10 dni mają starostowie przedstawiać 
sprawozdanie o pootępie robót.

Asygnata Ministerstwa nie wyczerpuje je ­
szcze całej sumy, przez Namiestnictwo na po­
wyższy cel projektowanej, i dla tegoż minister 
stwo w rozporządzeniu s wojem wyraź nie n ad ­
mienia, iż tylko t y m c z a s o w o  kwotę 30.000
zł. asygnuje.

Z funduszu krajowego pozostaje jeszcze 
kwota 16 300 zł. do rozdzielenia, która w miarę 
potrzeby i postępu robót stosownie użytą zo­
stanie.

Z Rady państwa.
Wiedeń 9 maja.

229 posiedzenie otwiera przewodniczący o 
10 godzinie 15 minut przedpołudniem. Na ła­
wach ministerjalnych zasiadają wszyscy (Moń­
kowie gabinetu.

Po wstępnych formalnościach, jako pierwszy 
punkt porządku dziennego, przychodzi sprawozda­
nie komisji honorowej w sprawie dr. Luegera przez 
dr. Koppa. Tenże uwiadomił listownie przewodni­
czącego, że na dzisiejsze posiedzenie nie zjawi 
się. Sprawozdawca komisji dr. K a t h r e i n mo­
tywując, że wyrażenie dr, Koppa „ p o d s t ę p n e  
p o d e j r z e n i e ®  jes t w istocie ubliżającem czci i 
Dezsprzecznie było wypowiedziane przeciw pos. 
Luegerowi, wnosi, aby Izba, której obowiązkiem 
czuwać nad nienaruszalnością czci jej członków, 
wyraziła swoję naganę dla pos. dr. Koppa za o- 
brazę czci dr. Luegera. — Przewodniczący uwia­
damiając Izbę, że do głosu przeciw wnioskowi 
komiBji zgłosili się już posłowie dr. Weitlot i 
dr. Baerureither uprasza o umiarkowanie w prze­
mówieniach, gdyż mogłaby zajść konieczność 
wyboru s t a ł e j  komisji honorowej.

Sprawozdawca mniejszości komisji honoro­
wej dr. T o m a s z e z u k  przemawia przeciw wnio­
skowi. Tłumaczy najprzód, że w podobnych, jak 
obecny, wypadkach wystarczać powinna prośba 
do przewodniczącego, aby mówcy naruszającemu 
cześć jednego z członków Izby, udzielił napomnie­
nie. Tu bowiem wyrazy ubliżające stoją w ścisłym 
loicznym związku z calem przemówieniem. Zasto­
sowanie zaś §. 58 regulaminu — przez oddanie
rozstrzygnięcia sprawy komisji honorowej — mo­
że mieć miejsce tylko w tym razie, jeżeli obraza 
czci nie wypływa wyraźnie z treści przemówienia 
ale jest oparta na ubocznych okolicznościach, 
które zbadane być muszą. vV obecnym wypadku 
nis zachodzi ten warunek, obraza stoi w związku 
z treścią przemówienia dr. Koppa, a użyty wy­
raz p o d e  j r z e m  e sam w sobie nie nosi na 
sobie cechy obrazy czci. U/yte do tego wyrazu 
określenie p o d s t ę p n e  jest bezwątpienia ubli- 
żającem, ale skierowane było nie wyjątkowo do 
dr. Luegera, lecz do wszystkich którzy bona lub 
mala fide wzniecają takie podejrzenia. Zresztą 
jakże inaczej określić podejrzenia, które me mo­
gą być stwierdzone i tak określił je  w ogóle dr. 
Kopp nie uwłaczając przeto osobistym przymio­
tom i właściwościom dr. Luegera. Sprawozdawca 
komisji odwoływał się do godności Izby, mówca 
odwołuje się do jej bezstronności i poczucia wła­
snej godności. Do obrony tej godności dość przy­
pomnieć, że udzielenie nagany dr Koppowi bę 
dzie pewnem uprawnieniem do prowadzenia po­
lemiki w spo ib niezaprzeczeme Izbie niemiły. 
Poleca przeto przyjęcie wniosku mniejszości.

Pos. dr. W eitlo f tw ierd zi, że sposób rzuca­
nia oszczerstw przez dr. Luegera na zacnego 
człowieka nie można nazwać inaczej jak  pod- 
Btępnemi podejrzywaniami, a nazwanie ich właś­

ciwą nazwą nie można brać za powód do udzie­
lenia komu nagany.

W końcu wzywa większość, aby połączyła 
się z lewicą w s t r o n n i c t w o  l u d z i  p r z y ­
z w o i t y c h .

Poseł dr. P a t t a i  oświadcza się za wnioskiem 
komisji. T.im me ma podstępnych podejrzywań, 
gdzie się ma bonam fidetn, a tak postąpił Bobie 
dr. Lueger w sprawie z posłem Swobodą, ale za- 
wiedf go jego mężowie zaufania. Wyraz użyty 
przez dra Koppa, podstępne podejrzywanie 
jest obrazą honoru, był wymierzonym przeciw 
drowi Luegerowi i jemu dłużna Izba dać zadość 
uczynienie.

Poseł dr. B a e r n r e i t h e r  przypomina, 
że kiedy chodziło o udzielenie nagany dr. Lue­
gerowi, prawica umyślnie usunęła się z sali ob­
rad , wychodząc z zasady, że nieprzyjaciele na­
szych nieprzyjaciół są naszymi przyjaciółmi. •— 
Zwraca się więc do prawicy, aby przestała cie­
szyć się, jeżeli przez koterję radykałów bywa 
kąsaną hwica i przez to nie ośmielała ich do 
prowadzenia nieprzyzwoitej polemiki.

Dr. R i e g e r  prostuje twierdzenie poprze­
dniego mówcy, przecząc jakoby prawica umyślnie 
opuszczała salę obrad podczas sprawy Luegera. 
Uczynili to niektórzy członkowie prawicy, ażeby 
ni gł sować, a wolno czynić to także członkom 
ew icy.— Mówca opuścił także salę; ale był­

by pozostał, gdyby był mógł jednym zamachem 
udzielić naganę i dr. Luegerowi i posłowi Swo­
bodzie. _

Dr. T o  ma s z c z u k  jako referent mniej­
szości dziwi się, jak można, nie chcąc dwom od­
dać słuszności, być dla jednego niesprawiedli­
wym. Dodaje, że komisja honorowa przed po­
wzięciem uchwały powinna była przesłuchać dra 
Koppa, gdyż on tylko mógł wyjaśnić przeciw 
komu były wymierzone jego wyrazy o podstępnem 
podejrzywaniu.

Dr. K a t h r  e i n jako sprawozdawca więk­
szości zwraca się naprzód przeciw twierdzeniu 
posła B aernreitbera, jakoby na prawicy ciężyła 
wina tego tonu w polemice parlam entarnej, jaki 
od pewnego czasu zapanował tu w Izbie. Ganiąc 
w ogóle podobny ton dyskusji, wskazuje na le­
wicę, skąd on najpierw wyszedł. (Oklaski na pra­
wicy, sykanie na lewicy i na galerjach.)

Przy głosowaniu upadł wniosek większości 
komisji 115 przeciw 98 głosom (zanim  była p ra­
wica i czterech posłów z najskrajniejszej lewicy.)

W dalszym ciągu rozpraw przystępuje Izba 
do 16 tytułu budżetu szkolnego „Biblioteki 
szkolne® i przyjmuje go po przemówieniu pos. 
K r a u s a ,  który był za polepszeniem płac urzęd­
ników zatrudnionych przy bibliotekach.

Tyt. 17: „Szkolnictwo przemysłowe.*
Zabiera głos pos. S i e g m u n d ,  Który prze­

biegłszy historję szkół przemysłowych, wywodzi 
z niej wniosek, że kierunek działalności rządu na 
polu szkół zawodowych mógł być uważany za 
mniej więcej zadawalniający. Ale od niefortun­
nego rozporządzenia mimsterjalnego z 4 kwietnia 
b. r., m o c ą  k t ó r e g o  p r z y  n a m i e s t n i c ­
t w a c h  u t w o r z o n e  z o s t a ł y  p r z y b o c z n e  
r a d y  p r z e m y s ł o w e ,  rozpoczyna się decen­
tralizacja szkół fachowych, co przeszkadza je­
dnolitej organizacji szkolnictwa w całem pań­
stwie. Stolice poszczególnych krajów koronnych 
ani odpowiednich lokali nie mogą oddać na po­
mieszczenie szkół zawodowych, ani też nie po­
siadają odpowiednio rozwiniętego przemysłu 
środków technicznych, które pozwoliłyby zasto­
sować poglądową metodę nauczania. Zdaniem 
mówcy — decentralizacja szkół zawodowych u- 
jemnie oddziała na ogólny poziom wykształcenia 
fachowego.

Reprezentant rządu hr. L a t o u r  w odpo­
wiedzi poprzedniemu mówcy zaprzecza, jakoby 
rozporządzenie z 4 kwietnia miało otworzyć erę 
decentralizacji i ukrajowienia szkół fachowych, 
albowiem i poprzednio nie było tak jednolitej 
organizacji wykształcenia przemysłowego i facho­
wego w całem państwie. Rozporządzenie wspo­
mniane nie wprowadza żadnej zasadniczej zmiany 
w tym względne. Rząd trzyma się konsekwen­
tnie zasady iż dostarczenie lokalów i w ogóle 
rzeczowe zaopatrzenie szkół zawodowych należy 
do gmin lub sejmów krajowych. — Wspominając
0 Galicji , hr. Latour konstatuje, że k iaj ten 
stanowi wielką lukę w rozwoju szkół facho­
wych w Austrji. Kraj niedbał dotąd o szkoły 
fachowe, a i państwo nie wiele dlań zrobiło. Ale 
należy pamiętać, iż na tak rozległej niwie, jak 
Galicja, działalność organizatorska stopniowo 
tylko postępować może. I tu wszakże można 
zaznaczyć parę objawów dodatnich. Mówca wspo­
mina o reorganizacji szkoły przemysłu artys­
tycznego we Lwowie, o zamierzonej reorganiza­
cji przemysłowej szkoły krakowskiej, o założeniu 
lub subwencjonowaniu wielu innych szkół zawo­
dowych, wreszcie o przystosowaniu galicyjskich 
szkól uzupełniających do ogólnego systemu szkół 
austrjackicb.

Pos. R i c h t e r  jeneralny mówca opozycji 
zwraca się do kwestji rzekomej — jego zdaniem 
— hyprodukcji intelligencji, zaprzecza, jakoby 
w Austrji takowa istniała. Co do szkół przemy­
słowych jest on przedewszystkiem za zakładaniem 
mższych szkół rzemieślniczych.

Z kolei zabiera głos pos. ks. C z a r t  o 
r y s k i  jako jeneralny mówca za pozycją budżetu,
1 p rzem aw ia  jak  n a s tę p u je :

Nie potrzebuję rozwodzić się szeroko nad 
znaczeniem szkolnictwa przemysłowego, gdyż 
wszystkie stronnictwa zgodne są co do wymagań 
wykształcenia przemysłowego. Już w zeszłych 
latach przedstawiałem, jakie znaczenie w Galicji 
przywiązują do tej gałęzi nauk;, ze strony pań 
stwa jednak jesteśmy pod tym względem trak to­
wani po macoszemu. Nasze żądania aotyczą pod­
niesienia przemysłu domowego w Galicji, a to 
na podstawach tradycjonalnych. Żądamy od rządu 
wspierania szkól uzupełniających, reorg»nizacji 
szkół przemysłowych w Krakowie i bardziej 
unormowanego przy tem postępowania. Specjal­
nie muszę zwrócić uwagę na to, że sejm gali 
cyjski powziął rezolucję, że ponieważ kraj przy­
czynia się do utrzymania szkół przemysłowych, 
więc należy zachować Wydziałowi krajowemu 
wpływ na szkoły przemysłowe. Obecnie tylko 
szkoły fachowe: garncarska w Kołomyi i koszy­
karska w Jarosławiu pobierają razem 1500 zł. 
subwencji. Snycerstwo i garncarstwo muszą być 
wyżej subwencjonowane. Bez subwencji państwa 
me może nasz biedny kraj zakładać szkół prze­
mysłowych. Rząd niech raz odstąpi od systemu 
pojedyńczych koncesyj i łask i wraz z krajem 
mech zabierze się do wprowadzenia systematy­
cznej nauki przemysłu. Mówca opowiada historję 
i omawia działalność galicyjskiej komisji krajo­
wej dla spraw przemysłu, która ma całkiem inne 
stanowisko, niż kreowane obecnie rady przybo­
czne. Bierze on w obronę rady przyboczne, 
które lewica ze względów politycznych utako- 
wała. Tylko na miejscu urzędujące rady przybo­
czne są w stanie skutecznie działać.

Ubolewam, że minister wobec lewicy nie 
przyznawał się otwarcie, iż utworzenie rad  przy 
bocznych ma tendencję decentralizacyjną. Mini­
strom to nie pomoże, gdy kłaniając się pięknie 
opozycji zawsze się przed m ą ekskuzują, a my 
wolelibyśmy, gdyby się otwarcie przyznali, że 
czynią to, co odpowiada naszym nadziejom i 
zasadom, zasadom większości, która popiera i 
podtrzymuje rząd Co ma cechę rzeczową i de­
centralizacyjną, nie koniecznie potrzebuje być 
zabarwione narodowo. Może byłoby to dla Czech 
rzeczą szkodliwą przed 10 laty, gdy panowie 
z opozycji rządzili w Pradze, wówczas uważali 
oni Czechy jako całość, Praga była dla nich 
stolicą ; gdy stracili większość, grawitują dokąd- 
innąd, co jednak nie może nam przeszkadzać u- 
ważać i dziś Czechy jako całość.

Z Dumreicherem polemizując, oświadcza 
m ówca: Panowie z lewicy, którzy zarzucają
nam nacjonalizm , argumentują sami tylko ze 
stanowiska narodowego pod pretekstem, że niem­
czyzna jest językiem państwowym. (Brawo.) 
Obraz , który opozycja urabia sobie o Austrji, 
jest już politycznie przestarzałym. Następnie 
omawia mówca gruntownie rezolucję, żąda­
jącą dla Galicji większej pomocy dla szkół prze­
mysłowych.

Mowę ks. Czartoryskiego przyjęto w Izbie 
bardzo sympatycznie; z wielu stron składano 
mówcy gratulacje.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Z e i t- 
l i a m m e r a .  uchwalono tytuł 17, oraz szereg 
rezolucyj komisyjnych, .między innemi zaś tę, 
.iżeby rząd popierał szkoły przemysłowe i zawo­
dowe w Galicji, w równej mierze jak w innych 
krajach koronnych i ażeby na ten cel wstawił 
odpowiednią kwotę do budżetu państwowego już 
w roku następnym.

Na tem posiedzenie zamknięto, następne 
w piątek.

Mały Fe j le ton .
Z  przejażdżki po Galicji.

W wagonie salonowym I klasy pospńsznego 
pociągu, który 3 maja przebiegał zielenią umajo­
ne a daleko i szeroko się ciągnące przestrzenie 
niw podolskich, dążąc ku wschodowi, znajdowało 
się cztery osoby, a porozrzucane dzienniki i cza 
sopiama : Przegląd, Czas, Przegląd Polski, Prze­
gląd Powszechny i książk i: Histoire d'nne gran 
de danie de X V I I I  siecle, La chute de la Royau- 
łó, charakteryzowały towarzystwo, malowały gu­
sta i usposobienie znajdujących się tam osób.

Towarzystwo to stanowiło dwie panie avant 
oa apres la ąuaranlaine i dwóch mężczyzn, panie 
podobieństwem rysów twarzy wskazywały na to, 
że były sobie siostrami, z tych młodsza, z błysz 
czącem czarnem okiem, nerwowo żywa i jakby 
bardzo zmęczona, starsza zaś, już nie z czarnemi 
oczyma, wyglądała znudzona więcej jak cierpiąca; 
jeden z mężczyzn był widocznie mężem jednej z 
pań, drugi obcy, towarzystwu temu przez kon­
duktora narzucony.

Przybycie obcego mężczyzny spowodowało 
milczenie ogólne, które zamieniło się w ogólną 
lekturę. Młodsza pani czytała z widocznem zaję­
ciem feljeton Czasu, starsza siostra przerzucała 
raczej niż czytała dzieło p. Heleny Potockiej — 
mąż zajęty był ostatnie#! wiadomościami Prze 
glądu, mężczyzna świeżo do wagonu przybyły 
wydobył z torby podróż ;jj dzieło p. Sorela i zda­
wał się pilnie studjowac upadek idei mouaiehi- 
cznej, lecz jak  zwykle bywa, lektura w wagonie 
została wkrótce przerwana.

Przerwała ją  młodsza siostra, odkładając 
jakby w rozdrażnieniu Czas.

— Heleno, wiesz on już nie żyje, weź Czas, 
czytaj i podziwiaj ten koniec jego życia.

— Kto nie żyje? — przecież ostatnie wiado­
mości z Berlina inaczej opiewają; przeciwnie, ma 
się lepiej, gorączka go opuściła, ma apetyt, a 
świeżo przywołany lekarz Bardeleben robi cesa­
rzowej Wiktorji nawet nadzieję rekonwalescencji 
cesarza — odezwał się mąż.

— Ależl Wołodyjowski nie żyje, skończył istnie 
bohaterską śmiercią.

— A, „Wołodyjowski® Sienkiewicza. Doprawdy, 
przestraszałaś mnie, moja droga.

— A więc skończył nareszcie Sienkiewicz Bwe- 
go pana Wołodyjowskiego —■ wyrzekła starsza 
siostra, biorąc jakby od niechcenia podany jej 
dziennik — dziwię się bardzo, że mu Sienkiewicz 
pozwolił umrzeć, bo w powieściach jego bohate­
rowie są nieśmiertelni, ujmuje im przez to wiele 
z tej aureoli, któraby ich otaczała i w pamięci 
zatrzymać kazała tem, że im długo żyć każe — 
nawet degraduje w końcu swouh bohaterów na 
prostych hreczkosiejów, a nadto robi z nich po­
tulnych mężów, a w nagrodę za to obdarza ich 
bardzo licznem potomstwem.

— Cokolwiek jest w tem ocenieniu złośliwości, 
ale może masz pani słuszność, oceniając tak o- 
statcie powieści Sienkiewicza — odezwał się męż 
czyzna obcy, odkładając na bok książkę. W ielkim 
talentem zabłysnął Sienkiewicz w powieści „U- 
gniem i mieczem.® Wystudjowawszy dokładnie 
jeden perjod z historji polskiej, nie chce mu się 
go porzucić, zatrzymuje się przy tym przedmio­
cie może za długo i stąd nuży czytelnika jedne- 
mi i temi samemi osobami przez tomów kiikana 
ście, pisze niejako ich biografje, a przecież oso 
by te znowu nie tak znaczące w h i3torji n asze j; 
może nawet nieznane. Jego bohaterowie jedni i 
ci sami przez długie la ta  muszą się starzeć, stąd 
powieści „Potop® i „ Wołodyjowski* nie chcę po­
wiedzieć, że są nudne, ale już mniej powabne i 
muiej interesujące. Za wysoko zaczął Sienkiewicz 
„Ogniem i Mieczem,® zniżył nutę w „Potopie,® a 
osłabł w „Wołodyjowskim.®

— O tak, wybornym, niezrównanym jest Za­
głoba w pierwszej powieści, chociaż srtywny, nie 
zły jest w swoim rodzaju Skrzetuski, Kmicic po­
dobał się mnie bardzo w pierwszych tomach — 
wyrzekła powoli starsza siostra — ale w dalszym 
ciągu za wiele się naraża, z tych niebezpieczeństw 
zawsze cudami wychodzi, a ten nigdy niepokona­
ny, zawsze zwycięski, a nawet żadnego guza w 
tych bójkach nie doznający mały rycerz, to coś 
jakby z powieści „Tysiąc i jednej nocy.®

— Ja  wcale nie podzielam zapatrywania twe 
go — rzekła młodsza dama. — Dla mnie Sien­
kiewicz jest i będzie zawsze od samego początku 
przez wszystkie kilkanaście tomów, jaK mówisz, 
nadzwyczaj zajmujący, pełen najżywszej fantazji 
w oddaniu opowiadanych zdarzeń, jasny i rzeczy­
wisty w p jęciu i tłóraaczeniu epoKi ówczesnej, a 
już szczytem są przedstawiane przez niego osoby 
i ich charaktery. Nieraz jeszcze odczytam te kil­
kanaście tomów jego powieści, bo doprawdy nie 
przypuszczam, abym po przeczytaniu ich mogła 
czytać jeszcze jaką inną powieść z tem zajęciem 
i tą  przyjemnością. Zresztą oceniaj sobie powieści 
Sienkiewicza po swojemu jak chcesz, to jednakże 
mnie przyznać powinnaś, że koniec powieści „Wo­
łodyjowskiego® jest tak wzniosły, sam Wołody­
jowski tak bohatersko przedstawiony, że tem za­

kończeniem Sienkiewicz przeszedł sam siebie. — 
Wiesz jak  kocham moich chłopców, mówiła dalej 
młodsza siostra, a pomimo tego, gdybym ich wi 
działa taką śmiercią kończących, szczęśliwą a za­
razem dumnąbym się czuła. O, potrzebny, bar­
dzo pożądany był taki koniec Wołodyjowskiego 
dla nas wszystkich, dla naszej młodzieży szcze­
gólniej, aby oczy, myśl i serce odwrócić, odwieść 
od tej brzydkiej, nagiej rzeczywistości, przedsta­
wianej nam w obrazach powieś iowej literatury 
francuskiej, niemieckiej, a raczej berlińskiej.

— Z prądem czasu iść potrzeba zawsze — 
rzekł mąż. — Zapał nie w swoim czasie tylko 
szkodliwym być może, Sienkiew cz nie w porę 
budziłby takie uniesienia, których skutki już do­
tkliwie a tylokrotnie odczuliśmy, a co do wycho­
wania synów na bohaterów, to ja  zaprotestować 
muszę, bo w dzisiejszych czasach uczynić ich bo­
haterami, byłoby to uczynić ich rzeczywiście nie­
szczęśliwymi i do tego śmiesznymi. Dawniej było 
inaczej, bo można było tą drogą i dobić s ę sła­
wy i dorobić fortuny łub ją  pomnożyć, d isiaj 
inne ku temu drogi i na te synów skierować po­
trzeba, — dodał tonem może za ostrym dla po 
hamowania uniesienia swej żony nad powieściami 
Sienk ewieza i ich bohaterami.

W milczeniu dotąd przysłuchiwał się tej 
pogadance mężczyzna świeżo do wagonu przy- 
oyły. Odłożył wszakże na bok książkę, bo zain ­
teresowała go żywa rozmowa prowadzona o po 
wieściach S.enkiewicza. Był to mężczyzna już 
niemłody, wlos jego gęsty posrebrzał, czoło nie 
rzadko zmarszczkami zorane świadczyło, że wiele 
trosk i zawodów w życiu przejść musiał Z p o ­
zoru zimny, ożywił się słuchając tej rozmowy, a 
przedstawiwszy się nieznajomemu dotąd towarzy­
stwu, prosił o pozwolenie na wzięcie udziału w 
ro-prawie na tem at tak zajmujący.

— Rozmowa którą państwo prowadziliście była 
tak interesująca, że nie mogłem się powstrzymać 
aby nie dorzucić kilku uwag z mojej strony o 
tych powieściach.

—  O w szem , prosim y, bard zo  prosim y, —  o d r z e ­
k ła  m łod sza  pan i, —  do tak iej rozm ow y przecież  
każdy, ch ociaż  n ieznajom y m a praw o się  w m ię- 
sza ć , teraz  pana już znam y, m ożesin y  już naw et 
co ś o panu s ły sz a ły , a  ja sp ecja ln ie  ch cę , żebyś  
pan m ów ił, bo zdaje s ię  m nie, ż e  m nie p n  po- 
przeBZ w m oim  sąd zie  o uw ielb ianym  p rzezem nie  
■Sienkiewiczu

— Tak, — odrzekł obcy mężczyzna — aby zaś 
dowieść jak zupełnie podzielam zdanie, które pa­
ni przed chwilą o nim wypowiedziała, a które 
nawet jeszcze bez zezwolenia pani z przyjemno­
ścią słuchałem, to chyba zacznę od tego, że po­
wiem, iż Sienkiewicz to nasz Homer — Homer 
Polski w wszystkich swoich szczegółach i w swej 
całości, Homer, pomimo że prozy do swych obra­
zów używa, iście Hom r w swojej zewnętrznej, 
szacie, w swoim klasycznym pol“kim języku i w 
swojej epopei, w przedstawianiu czynów naszych 
z czasu tego, kiedyśmy na tem polu czynni być 
mogli.

— Ależ my panie Homera nie znamy, a jako 
kobiety, nawet poznać nie możemy.

— My nie czytamy po grecku, — odezwała się 
druga pani, — na wielkiego konia odrazu pan 
siadasz, a to nie droga do wpojenia w nas prze­
konania, że siostra w sądzie swoim ma słuszność.

—  ż o  p an ie  H om era w oryg in a le  p ozn ać m e  
m ia ły śc ie  sp osob ności, d om yśla łem  się , bo i m ęż­
czyzn  n ie tak  w ielu  s ię  zn ajd zie , Którzyby go  po  
greck u  w ca ło śc i p rzeczy ta li. P ow iem  otw arcie , 
ze naw et m y m ę ż c z jź n i lep iej go  p ozn a liśm y, a 
i p an ie  go  p ozn ać  m o żec ie  z p rzek ład u  Lucjdna  
SieinieńsKifcgo, p rzek ład u  przez znaw ców  bardzo  
w ysoko cen ion ego , a  w ic ie  pań p rzyzn a ło  m nie, 
że  ta  lek tu ra  b y ła  lin bardzo przyjem na, a za ra ­
zem  p ociągająca  sw oją  p rosto tą  a p ięk n o śc ią  za ­
razem . Z a czą łem  od p orów nania  S ien k iew icza  
z najw iększym  greck im  k lasyk iem , aby dać wyraz 
tem u, jak  w ysoko s ta w a m  S ien k iew icza  w naszej 
litera tu rze , a  m oje zd a n ie  pod ob n os n ie  b ęd zie  
od osob n ion e , bo tak im  on s ię  p rzed staw ił i n a ­
szym  pierw szym  d zis ejszym  p isarzom  i krytykom . 
N ie b ęd ę  d ługnn , bo byłbym  nudnym , a po p rze ­
bytej w w agon ie nocy m ógłbym  p an ie  ła tw o  do 
snu u sp osob ić  i  m e być n aw et w ysłu ch an ym , a  
p rzec ież  o to  bardzo sto ję , a  w ięc krótko ob ja­
w ię m oje za p a tr y w a n ie :

P ow ieści S ien k iew icza  n ie  m ożna brać po- 
jed y ń czo , w oderw auiu , w szystk ie  trzy z łą cz y ć  p o- 
t iz e b a  w c a ło ść  jed n ę , a  m e zn ajd zie  s ię  tych  
ujem nych stro n , o k tórych  państw o m ów iliście , 
p rzeciw n ie  b ęd z ie  jed en  ton n igdy za  w ysok i, n i­
gdy za  n isk i. R ozb ierając  ca łu sc  tych  p ow ieści, 
p rzych odzi się  do przek on an ia , Ze S ien k iew icz  
od tw orzy ł nam obraz n ajd ok ład n iejszy , zu p e łn ie  
rzeczyw ioty  je d n e g o  m oże n a jw ażn iejszego  perjo- 
du naszej h istorji, od rokoszu  G ńm ieln ick iego  do 
w ojen tu reck ich , do S -Oleskiego. To jeo u a  z n a j­
w yb itn iejszych , najw ażn iejszych  k art dziejów  n a ­
szy ch , karta  ta  m o g ła  stan ow ić  i sta n o w iła  o c a ­
łe j p rzy sz ło śc i n aszej. W szystko je sz c z e  było  do  
n ap raw ien ia  n aten czas. Sam  w ybór tej ep ok i za  
irt-sć do sw oich  p ow ieśc i cecn u je  S ien k iew icza  
jako g tęo o k ieg o  m yślic ie la , zn ak om itego  znaw cę  
n aszych  dziejów . D ia  teg o  w arto b y io  u łu żej przy 
tej ep o ce  p ozostać , a  jak że  żyw o p rzed staw ia  
nam  S ien k iew icz  w tych  p ow ieściam i to p rzejśc ie  
z jedn ej narty do d iu g ie j, te  w alki tych in d yw i­
duów  paiijo iow - p e łn y ch  p ośw ięceń , zd a tn ych  i 
gotow y cn  do k ażdej o ii ,ry d la  dobra rzec*ypo- 
opohtej i ja k  ich  u siłow an ia  bez skutku  d ia  p o ­
żytk u  o jczyzny  p o zo sta ć  m u sia ły  i p o zo sta ły , bo 
nie były p rzez  o g ó l p o jęte; Jak oook  tego  p r z e d ­
staw ia  nam  tę w m ozn ow ład zcach  w ykluw ającą  
s ię  ch ęć , raczej p o czu c ie  p otrzeb y  U jęcia tego  
oh arn ego  p a u jo ty zm u  w siln ą  d łun d la  sk o n so li­
d ow an ia  in teresów  naszej o jczyzn y , a  ja k  tym  
m u żuow lad zcom  i brak w oli i s iły , a  czę sto  d o ­
brej w iary d la  dok on an ia  ja k ieg o ś coup U'etat 
dla doDra c a ło śc i tej o jczyzn y. Lzy w obrazacu  
rak przez  S ien k iew icza  nam  p od au ycn  n ie  ma 
zdrow ej, n ieste ty  b ezsk u teczn ej nauki i d ia  n a ­
szego  p ok o len ia  ? czy n ie  m a p izea tro g i ? poszu  
kajm y cok o lw iek  g łęb ie j, a  p rzed staw ią  s ię  nam  
w n ich  i obrazy  teraźn iejszośc i.

Z-psuci i zdemoralizowani jesteśmy — zbyt 
wżyliśmy się w dzisiejsze stosunki, dla tego nie 
nęcą nas widoki bohaterów, zapieramy się ich 
nieraz, me widzimy ich, bo na innem polu wspi­
nają się do pracy — podejmują innego rodzaju 
czynności. Gzy dzisiaj juz me możemy spostrzedz 
w społeczeństwie naszem tych ludzi, co w dobrej 
wierze działając, doznając klęsk, zawodów, oczer- 
meó od jednostek i od ogółu w walce podjętej, 
w pracy rozpoczętej me ustają, lecz idą naprzód 
póki me polegną na polu im wyznaczonem? Bo­
haterowie byli, będą i być muszą cfcy orężni, 
czy piórem, czy m ow ą, czy przedsięwzięciem a 
czynem, bo to me robi różnicy, byle w tem była 
ta chęć ofiary, choeby z siebie samego i imienia 
swego dla dobra ogołu — co om za koleje p rze­
chodzą, przez jakie ciernie nieraz kroczyć mu­
sza, to nie zawsze widoczne, &16 zajrzeć proszę 
do ich serca, wiele tam  ran  zabliźnionych, 
wiele szram zagojonych — a oni żyją i dalej

działają — i to mogłoby nieraz zdawać się po­
wieścią o „Ty8ią u i jednej® nocy—gdyby nam te 
serca otworzyć się chciały i historję swoją opo­
wiedziały.

Tutaj nieznajomy nagle przerw ał, jakby się 
bał, czy nie na wiele wypowiedział, czy nie za­
nadto się uniósł, czy też może dalej i szerzej nie 
mówić.

Z zajęciem słuchała go pierwsza intrrloku- 
torka, ale trudno było odgadnąć, co dwie inne 
osoby o nim pomyślały.

— Przyznać potrzeba Sienkiewiczowi, że jest 
znakomitym malarzem, a raczej rysownikiem. Jc- 
g > szkice są tego rodzaju — że je z całości wy­
jąć tylko, skoloryzować, a obraz jest gotowy, za ­
li vaż;ł mąż młodszej siostry, chcąc rozmowie na­
dać innv kierunek —  są tam sceny tak ugrupo­
wane, że tylko przenieść je  na płótno. Stąd tyle 
tworzy się ilustracji do jego powieści wcale u- 
datnych.

— O, może nietylko pojedyncze sceny, ale o • 
brązy bitew, jakoteż miejscowości na których 
stoczono walki, dałyby się z jego obrazów zdjąć 
— wyrzekł obcy mężczyzna. — Szczególniejsza 
rzecz, znałem przedtem Zbaraż jako ładną oko­
licę, po przeczytaniu powieści jego c oblężeniu i 
obronie zamku zbarazkiego, odwiedziłem znowu 
Zbaraż 1 O ! jakże inaczej przedstawiał się mi 
ten zamek wtedy. Z zamku tego patr ąc na dru­
gą stronę po za rzekę i stawy, zdawało mi się, 
że widzę bladego L ingi ia  w przeciwległym 
lesie.

— Czy Pan zna Kamieniec ? — wtrąciła m łod­
sza pani.

— Znam, byłem kilka razy tam, widziałem ru ­
iny zamku, ale dawniej... Po przeczytaniu „ Wo ­
ł o d y j o w s k i e g o ® ,  nie byłem jeszcze w tych 
okolica cL.

— O, ja  muszę nie długo być w Kamień • 
cu Piękne to miasto oblane Smotryczą i opa­
sane do okoła górami, a przecież nad niemi 
wystające. My nie daleko Kamitńca mieszkamy, 
jtś li będzie ochota, przyjedź Pan, aby po śmierci 
Wołodyjowskiego zobaczyć nasz Kamieniec. Teraz 
jeszcze wspanialej się wyda.

— Zgoda^ na to, lecz w takim razie wypada 
mnie zaprosić Państwa do pielgrzymki do grobu 
Wołodyjowskiego do Stanisławowa. Po opisie 
S enkiewicza grób ten się łatw i odnajdzie — od­
rzekł obcy, mający zamiar pożegnać towarzystwo, 
bo pociąg dojeżdżał do stacji.

— Panu wypadnie w takim razie zastąpić ks. 
Kamińskiego i powtórzyć nam kazanie w koście 
1», które nam w wagonie dałeś...

W tem wszedł konduktor, a za chwilę po­
ciąg stanął.

Poczęto się tedy ż°gnać, obiecując sobie 
zjechać się naprzód w Kamień cu, a potem w S ta­
nisławowie.

O. O.

Lwów, dnia 12 maja.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej Bzka- 
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Dembnie, w 
powiecie łań u kim, na wewnętrzne urządzenie cerkwi, 
zapomogi w kwocie 50 złr.

Stypendjum. Pam hrabina Z fj* Sem iedska- 
Lewieka naiiiia  stypendjum o rocznych 200  złr. w. a. 
z fundacji ś p. Kajetana hr. Lewickiego, Janowi 
Grekowi, uczniowi II. kiasy c. k. gimnazjum w Kra-
kuyier - ^ ' ' » -  *■

Mianowania. Najwyzszem postanowieniem z d. 
30 kwietnia b. r , nadał cesarz starszym iaspenkto- 
rom podatkowym, Romanowi Kusa i Janowi G łogo­
wskiemu, tytał i  charakter radzców skarbowy, h z 
uwolnieniem od taksy.

N8jwyższem postanowieniem z dnia 7 maja br. 
nadal cesarz prywatnemu docentowi i sekretarzowi 
m iwersytetu we Lwowie, dr. S'anisławowi Szachowskie- 
inu, tytuł i charakter nadzwyczajnego profesora uni­
wersytetu.

JE . p. Namiestnik wyjechał przedwczoraj do 
Wiednia.

Na cześć Matejki z powoda wystawienia 
jego najnowszego obraza „Kościuszki® w Sukienni­
cach ma być w Krakowie urządzony w tych dDiach 
korowód z pochodniami.

Komitet zakupna obrazu Matejki dla M u­
zeum n a ro d o w eg o  w K akowie podaje do wiadomości 
publicznej; że w dniu 14 b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie w Muzeum narodowem odbiera uroczyście z 
rąk Mistrza obraz, przedstawiający „Kościuszkę pod 
Racławicami®, na własność narodu.

W mieście naszem jak się dowiadujemy za 
m ieiza osiąść D . Juljau Gzyrniański, syn znakomi­
tego profesora ś. p. Gzyrmańskiego, D •. Juljan Czyr- 
niaó-ki, przybywa z Wiednia, gdzie bawił długo jako 
asystent sławnego profesora Bamborgera, oraz sekun- 
darjusz wielkiego wiedeńskiego szpitala powszechnego,
0 wreszcie ja so  lekarz oddziałowy profesora Diitlera.

Dr. Gzjrniański oddaje się szczególniej leczeniu 
chorób wewnętrznych, przedewszystkiemi brzusznych, 
a pracując na tem p.,lu bez przerwy wyualazł przy­
rząd do aspiracji żołądka. Przyrząd ten znalazł uzna­
nie wielu naukowych powag letarsuioh. Młody lekarz 
znajdzie niewątpliwie sympatyczne w pośród naszej 
publiczności przyjęcie.

U ministra wojny jan. B rnem  była przed­
wczoraj deputaeja K o ł a  polskiego, złożona z pp. 
Ch zunowskiego, Hompeaza, Popowskiego i N,emczy- 
nowskiego, i przedłożyła życzenia kraju w sprawie 
dostaw wojskowych.

Po bardzo przychylnej odpowiedzi danej depu- 
tacji, minister żegnając się mówił z jej członkam i 
w j ę z y k u  p o l s k i m .  Wiadomo, że jenerał Bauer 
jest Lwowianinem i tutaj początkowo się chował i 
kształcił.

Zjazd konserwatorów. Dnia 24  maja r. b. 
odbędzie się w K akowie zjazd konserwatorów i ko- 
respund ntów centralnej komisji kouserwotorakiej w 
Gali ji. Komitet urządzający pod przewodnictwem  
prol. Lcpkowskiego zawiązany, rozesłał już odpowied­
nie zaproszenia. Zjazd ten, wymiana wzajemna myśli
1 zdań, wpłyaie n iew ąt.liw ie nader korzystnie na 
jednolitość i skuteczność działania konserwatorów  
w kraju naszym, ńzezęśfiwie obrana pora zjazdu —  
bo odbędzie się on prawie równocześnie z doroc-nem  
walnem zgromadzeniem krakowskiej Akademji Um ie­
jętności —  powinna zachęcić zaproszonych do wzięcia  
w nim jak najliczniejszego udziału

Rabinem husytów we L zowie wybrany zo­
stał świeżo Izaak E tmger. Mówią, że nowy rabin 
zrzekł się swej pensji na rzecz fuadaszu ubogich 
wdów i sierót izraelickieh.

Na cześć nowego rabina wyprawili husyci one- 
gdaj we Lwow.e korowód z pochodniami, który od­
był się jednak na nlicy Sobieskiego w tak dziki i 
hałaśliwy sposób, że policja wkroczyć musiała i po­
ciągnęła aranżerów pochodu do odpowiedzialności.

Prezes Lutni zaprasza czynnych członków 
lwowsiłiego Towarzystwa na n a d z w y c z a j n e  
z g r o m a d z e n i e ,  które odbędzie się 28  maja 
r. b. we własnym lokalu „Lutni® o godzinie w pół 
do ósmej wieczorem. Na porządku dziennym wybór 
prezesa, albowiem p. Romuald Maaarewicz dla Hwych
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nad zw yczajnych  obow iązkow ych  z a ję ć  p ra g n ie  z re -  
z jg n o w ać .

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie 
zarządziła, jak się dowiadujemy, aby tegoroczny kurs 
dla praktykantów odbywał się w języku n i e m i e ­
c k i m .

F akt ten podając, pytamy Świetną Dyrekcję 
czy z wydawanych przez nią druków przekonała się, 
iż jej urzędnicy tak wybo nie posiadają polski język, 
że go można na kursie pominąć? Naszem zdaaiem, 
panowie urzędnicy pocztowi, mówiąc w ogóle, więcej 
potrzebują ćwiczeń w polskim jak w niemieckim ję ­
zyku, bo ten posiadają, a tamtym kaleczą.

Polska gościnność. Pod tym tytułem za­
mieszcza dzisiejsze Diło  żale na niegościnne trakto­
wanie du1 howieóslwa ruskiego, zaproszonego na po 
grzeb zwłok kr. Skarbków do Drohowyźa. D l* chóru 
ruskich kleryków zabrakło fur, a gdy nareszcie do­
stawiono 2 wózki dla 19 kleryków i ci szczęśliw.e 
wśród słoty na miejsce przybyli, —  było już po ca ­
łym obrzędzie, a co gorsza po obiedzie. Klerycy mu­
sieli tedy wracać jak niepyszni a nadto głodni, i wła- 
snemi pieniądzmi opłacić furmanki z powrotem do 
kolei. Ta polska gościnność skazała ich na przymu­
sowy post ścisły od 9 z raua do 1 2  w nocy. Żal 
Pp. kleryków jest bez kwestji słuszny, ale niewątpi 
my, że administracja Skarbkowska pizytoczy słuszne 
Usprawiedliwienie, które zrehabilituje sławę pohkiej 
gościnności.

0  p. Gamracie, ongi d) rektorze osławionego 
Banku zastawu czego, donosi jedno z porannych pism, 
że obecnie bawi w Australji i zajmuje się korczo- 
waniem odwie znycb lasów nowego ś 'data. Były pan 
dyrektor ma w tem już wielką wp a^ę, bo świetnie 
ndał mu s ę już u nas we Lwowie korcznnek —  na 
polu zastawów, a niezalatwiona dotąd upadłość banku, 
2 której członkowie tej instancji wyjdą do czysta 
Oskubani, uwieczniła w naszych murach pobyt obec­
nego pioniera kultury za Orenn m.

Polak gubernatorem Krety. O Mikołaju 
S arty ó sk im  now o m ianow anym  je n e ra ł  g u b e rn a to rze  
Krety, p iszą  z K o n s ta n ty n o p o la :

„Sartyński jest synem pułkownika polskiego w 
ełużbie tareckiej i  uchodzi powszechnie za inteligen­
tnego, energicznego i rozumnego człowieka, k:óry 
2arówno w służbie dyplomatycznej jak administracyj 
nej umiał zjednać sobie powszechny szacu ek i zau 
fanie. Będąc przez czas jakiś gubernatorem okręgu 
Sfakia na Krecie, miał sposobność poznać dokładnie 
tę wyspę i jej mieszkańców, którzy zacli wali S a i- 
tyńskiego w życzliwej pamięci. Po dop cłn ecin  nie- 
zbędnych form ilnoś i, uda się Sartyński z tytułem  
aiuszyra (feldmarszałka) bezzwłocznie na nowe swe 
stanowisko.'

W Czerniow cach obchodzony będ2ie  jutro, 
dnia 13 b m. uroczyście jubileusz O. św. Leona 
K lII. Uroczystość ta miała odbyć się dnia 8 kwietnia, 
jednak z powodu wyjazdu ks. Kosteckiego do Rzymu 
odłożoną została.

Nekrologja. W Uusiatynie zmarł dnia 4 bm 
dr. Ludwik Żmmkowski, lekarz powiatowy w 4 0  
życia. B ył to człowiek dla swych zdolności poszuki­
wany, dla zalet charakteru i uczuć humanitarnych 
powszechnie łubiany. Gente Ruthenus natione Po­
lonus wszędzie zyskał mir i poważanie. R. i. p.

W Berlinie z m a rł k a p e lm is trz  F ra n c is z e k  Wik- 
to ry n , k tó ry  od  r .  1 8 5 6  p rzez  la t  k i lk a  d z ie rży ł ba­
tutę d y re k to rs k ą  w te a trz e  sk a rb k o w sk im  we Lwo­
wie.

Paweł W iktor Oponowicz, urzędnik kolei Łup- 
kowskiej w 32 roku życia; Marja z Szumańskich Pa- 
3%czkowska, wdowa po ś. p, Józefie, dyrektorze towa- 
rzystwa kredytowego w 55  roku życia; Józef Sw o­
boda słucnacz 11 roku praw w 24 roku życia: —  
zmarli we Lwowie.

Ofiara zabobonu. W Zyndranowej, wsi po­
wiatu krośnieńskiego, powiesiła się w ostatnich dniach 
kwietnia młoda 18 letnia dziewczyna, Marja Haiuta, 
cierpiąca od pewnego czasu na umyśle. Śledztwo  
wykazało, że leczyła się ona u znachora wiejskiego  
Kaszczaka, mającego szeroką praktykę w okolicy a 
lekarze orzekli, że właśnie system leczenia przez Ka­
szczaka zastosowany przyczyni! się do jej wcześniej­
szej śmierci.

W Paryżu powstało nowe polskie towarzystwo
studenckie „Spójnia11, mające na celu udzielanie p o ­
życzek potrzebującym członkom na opłatę wpisu i 
egzaminów, tudzież na potrzeby osobiste. W roku 
sprawozdawczym towarzystwo rozwijało się pomyślnie 
bdzieliwszy pożyczek na sumę 631 franków.

Z  Myślenic nam piszą:
Przed trzema miesiącami zawiązało się w na- 

szem mieście towarzystwo amatorskie, którego dyre 
ktorem wybrano p. G u m m sk ieg o , prezesa czytelni i

aptekarza tutejszego.
D/.ięki uznania godnym staraniom dyrektora 

dano ao dnia dzisiejszego dwa publiczne przedsta­
wienia, z których ostatnie (dnia 6 bm.) odbyło się  
ba korzyść klęską powodzi dotkniętej ludności kraju 
naszego. __ -yy sajj SZCzelnie zapełnionej inteligencją 
miejscową j zamiejscową odegrano pod znakom tą re 
W j ą  p. M ęty  komeUyjkę „Pierwszy mąż i wod-
w i>KoDzowianie“ . . . .  ,,

Bp. amatorki i  amatorowie wywiązali się z r 
woich ko największenu zadowolnieuiu wszjs ic 
Pektatorów i zebrali huczne okmsni, a na p 'Chwa- 

J  ^  tem miejscu zasłużyły w pierwszej sztu ce: pani
Wyrkowub i ,  1 TT i k U m rin tv n a_. u w ska, p a n n a  K o rn e lja  U. i pa

1 k tó ra to  o s ta tn ia  —  m im o iż  po

- — ucm miejscu zasiuzyiy " "7 nria Klementyn® 
".yrkowska, pauna Kornelja u . pierwszy

którato ostatnia mimo Antosi
Bzja w ogień kinkietów —  0 c0 0debraia za-
âk skończona premiere jeunesse,

każone oklaski. R;e panna V* ich i
W „L inzow ianaih 11 odzna^ -  * em i dob ą g % 

Panna Marja Sieros. pięknym P ruk p ę
l  roli  Z si, oraz panna Kornej® Sz. w
kQeJ Kazi. iak i w dru-

Wszy cy panowie tak w p.erw
8iej sztuce grali bez zarzutu. hz0wianki“ jati0"

P o  przedstawieniu piękne » ’ , k r a k o w s k i c h
c i dziarscy L obzow ianie' w strój . zego kra-

komindą Stanisława odtańczyli och
k°wiaka. , . wynosi
5  Czysty dochód z tego P” ® * *  wręczoco. ,

2h , k tó re  tu te jsz em u  p a n u  s ta  i  s ie ro t
^  Na dochód funduszu t0 do-
J ; ow- ręk o d z . lw ow sk ich  »U w V  w ie lk ie j l i ' zby 
^  w o s ia tu ic h  czasach  w s k u te k  w ie lk ie j ^ ^

> fundo 8ie 01 1 mwalidÓW 6(t°  ^ 2 4  inwalidów stuleaudasZu c i  wdów, 52 sierót i 2 putrzebuje
WsP « c ie )  b a rd zo  m a te r ja ln ie  p o d u p a d ł ! p o t

gwałtownej pomocy. , Jan Siemieóski
Katecheta tegoż Stow. k . • w g7 rocz-

łdał swoim nakładem mowę swą m % 18gg^
ll-S wiekopomnej konstytucji ma i)r0_

S ? * - *  « *  ”* “ L r  .  £ > « « •  i^ rki 20 et. Nabyć można w biórze
k9>ęgarniach lwowskich. „zmnfLlda ro-

v. Próbę mitraljez systemu Nordenf
[ouo dnia b b. m. w arsenale w itdeós nvm stra
(\  Najj. Pana, arcyksięc.a Albrechta, P' . ffwycb. 

p 0Jhy i  wielu wysokicn dostojników  
Bróba miała wypaść zupełnie zadowaln.ająt . .

„Wszechświat11 poruszył nietiawno '
"Kiedy u nas wprowadzono kalendarz greg -gm() 
* w ostatnim numerze pomieszcza nader ważno P
profesora Paw.ńskiego. rzucające jasne świa o Br»rn«>-

na wniosek Papieża Grzegorza XIII nastąpiła t. zw. 
reforma czyli poprawa kalendarza w roku 1582 . P o­
stanowiono dla wyrównania niedokładuoś d w kalku­
lacjach kalendarzowych ująć dziesięć dni w owym 
roku 1582 i po duiu 4 października liczyć zaraz 
bezp: średnio 15 października. Rok ten otrzymał 
dlatego nazwę roku popratvy kalendarza (unnus c'r- 
rectionis).

„R forma dokonana pod powagą najwyż zego 
zwierzchnika w Kościele katolickim, obowiązującą się 
stała we wszystkich krajach podlegających władzy 
kościelnej Papieża. W szystkie święta kościelne i po­
łączone z n.enii uroczystości i obrzędy zastosowano 
do nowego sposobu obliczania niedziel i przypadają 
cych na nie ewangel j. W skuiku tego zaprowadzono 
też natychmiast, w Polsce żądaną r tfo ’mę.

„Sprawa ta zastała właśnie obradujący sejm w 
Warszawie (październik i listopad 1582). Zapewne 
ta okoliczność przyspieszyła wprowadzenie reformy. 
Pierwsze bowiem akty urzędowe k ró li Sb fana wydane 
w czasie trwającego sejmu już mają nową Jatę N aj­
wcześniejszy dokument urzędowy wydany pod powagą 
króla, stwierdzony podpisem podkanclerzego a zapisa 
ny do ksiąg urzędowych „metryki koronnej11 (ks, 129  
fol. 171). pochodzi z dnia 1 listopada 1582 roku 
(Datum Yarschi v ae in conw.tu regni grmerali die pri 
ma Novembris juxta correctionem calendirii anuo 
Domini 1582). Odtąd liczne akty następne datowane 
są w ciągu miesiąca listopada i grudnia z didaik.cm  
„jux a correctionem cal ndarii“, jak właśnie nazyw ,nt 
owę poprawkę „corroettoa, „annus c, rreetioni3u. Ma 
my więc i w aktach kancelarji p Jakiej lt ironnej te, 
same wyrażenia „correcti anniu, „ccrrectione anniu, 
„anno eorre tion is11.

„Ponie waż spotykam jeszcze akty urzędowe z 20  
października 1582 roku bez d datku co do przyjęcia 
poprawy kalendirza, przypuszczam więc, że reforma 
zaprowadzoną została w Polsce między 20  paździor 
nika a 1  listopada, a najprawdopodobniej 1  listopada 
1582 r., jak wskazywać się zdaje przytoczony wyżej 
dokument.

„W obec tych świadectw urzędowych niepodlcga- 
jących żadnej wątpliwości upaść muszą wszelkie inne 
przjpuszczenia i wiadomości, które się błąkają u nas 
po różnych encyklopedjach, odnoszących zaprowadze­
nie kalendarza do roku 1 5 8 6 .“

Tyle profesor P.iwiński. Redakcja Wszechświata 
na podstawie powyższych słów profesora czyni w .Ko­
sek, że widocznie nowy kalendarz począł obowiązywać 
nie wcz śmej jak 21 października (31 października), 
a nie później jak 22  paź Giermka ( 1  listopada).

Zdaje się istotnie, że tę ostatnią datę tj dzień 
W zystkich Świętych 1 listopada 1582 , przyjąć na­
leży za datę wprowadzenia w Polsce kalendarza gre- 
gorjańskiego.

Koncert. W poniedziałek dnia 14 maja 1888  
w sali Towarzystwa gimnastycznego „SoKÓł“ urządza 
lwowskie towarzystwo śpiewackie „Lutnia0 koncert 
z uprzpjmym współudziałem pianistki pani Aut ,.nan ■ 
Majewskiej, barytoni ty pana Halperina, pana Maury­
cego Falla kapelmistrza i orkiestry wojskowej pułku 
Nr. 9 . —  Program koncertu nadei obfity i zajmujący.

Gzy warto być sławnym ? Po ob.edzie da­
nym w tych dn.ach przez bankiera Bischofsheima w 
paryskiej restauracji Yefoura na cześć najmłodszego 
człcnka francuskiej akademji Henryka Meilhaca, po­
lecił Aleksandei Dumas służącemu, aby kazat zajechać 
ekwipażowi,

„Czyjemu pow ozowi? 0 pyta służący.
„Powozowi Aleksandia Dumasa0 odpowiada słyn-, 

ny autor „Kameljowej damy“.
„Rozumiem0 odeprze służący, „ale zawsze wo­

lałbym wiedzieć nazwisko stangreta.0
„Patrzcie, m'J panowie* woła Dumas rozwese­

lony, „czyż wiarto mieć siaw ie  nazwisko?*
P roces Chatelaina. W Mursylji skazano w 

tych antach adjutanta 1 1 1  pnfku francuskiej piechoty 
na degradację i dożywotnie w ięzienie za sprzedawanie 
wojskowych tajemnic Niemcom i Włochom. —  Obate-
-ma jest synem d. wojskowego lekarza w Nancy. __
Spędziwszy pierwsze lata młodzieńczego wieku na ło ­
nie próżniactwa i rozpusty, wstąpił C h a te la m  do woj­
ska jako ochotnik, lecz nie zmienił wcale trybn żjoia  
Dzielność jego i wyjątkowa brawura na polu walk w 
Tonkiue zatarły nieco złą opinję przełożonych, równie 
jak i tg świadomość, źe podkomendny wyzuty jest 
zupełnie z moralnych poczuć. Zatrzymano go w sze- 
rtga-h  armji na nieszczęście i hańbę munduru.

W rotiwszy z Toukinu, kwaterował jako pałko­
wy acjntant w roku zeszłym w forcie Peira Cava pod 
Nizzą.

Obdłuźony po uszy, utrzymując, dwie kochanki, 
z których iedna (Józefa Grac) była istotą najniższego 
rodzaju, a druga (Lucyna Rousseau) kawiarnianą śpie­
waczką, —  znajdował się zbrodniarz w faialnem po­
łożeniu

Pewnego dnia odebrał on następujący anomm:
„Zuajdojesz się pan w położeniu bez wyjścia, 

potrzebujesz koniecznie pieniędzy. —  Ofiarujemy panu 
2 0 0 .0 0 0  franków za dostarczenie kaiabina Lebla i 
nabojów do niego. Zgłoś się do Berlina i dc Rzymu.*

Chatelain posłuchał djabemkiego podszeptu i 
zgłaszał się tu i tam za pośreametwem swych kocha­
nek. Jedna z nich — Lncyna R jussean, zwana Gabrje- 
lą —  pragnąc posiad .ć sposób na wierność i kieszeń  
bochenka, jeden z listów zostawiła u siebie, wysyła 
jąc do B rlina kopję tylno pod wskazanjm adresem  
„A. B. G. 133 Sch aerstrusse0 .

Zanim Ghatebin otrzymał pierwszy judaszowski 
wurek, m .jący zawierać 4 0 .0 0 0  f ; |  Lucyna me mogąc 
opłacić kemornego w Ntzzy, wyrzuconą z o sta ła 'n a  
bi uk, a rzeczy jej zatrzyauo...

Przeglądając je, w łaściciel domu (niejaki Ro- 
chelle) znalazł ów lis fata lny; gdy zaś ojciec zbro­
dniarza wykupić go me chc ał, przesłał go dowódzcy 
1 1 1  puiku.

Tym sposobem wydała się tajemnica. Sprawie­
dliwość ludzka ukarała już zurudmarza. I .na ręsa  
ukarze szatanów, wyzyskujących luuzką nędzę i podłość-

Pogłoska o rozruchach w Serbji o b ieg a  
d z iś  p o  L,v,owie. M ów ią, że w B t lg r id z ie  w y b u m ła  
te rm a ln a  re w o lu c ja  My o tak ic h  w yp ad k acń  m e  m a­
m y d o tą d  żad n e j w iauom ośei, a le  p rzy p u szczam y , że  
ra u y k a ltśc i b e lg ra d z c y  m ogą w yw ołać ja k ie ś  z a b u rz e ­
n ia, bo są  o g ro m n ie  ro z ją trz e n i  n a  g a b in e t Kri s t  cza  
za  sp en sjo n o w an ie  je n e ra ła  G ru icza , k tó ry  w ła śn ie  
K iikanaś le d n i tem u  s ta l  n a  cze le  ra a y k a ln e g o  g a ­
b inetu .

Spen jonowano tego jenerała z następującego 
powodu. W Roicej Pressie pojawił się z Belgradu 
obszerny telegram, donoszący na podstawie teg >, co 
Korespondentowi mówił sam Gruicz, że  król dał d y ­
misję radjkalnemu gabinetowi na wyraźne żądanie 
Austrji, zakomunikowane królowi przez austrjackiego 
posła. Gdy Rowa Presse z tym telegramem przyszła 
do Belgradu, zroDił się tam rumor. Natenczas Kry- 
sticz listownie zapytał Gruicza czy to prawda, że on 
mówił to, co podaje telegram JS. Pressp. Gruicz 
przyznał się, źe istotnie tak mówił. Wówczas natych­
miast spensjonowano go „za podawanie fałszywych 
motywów postanowienia królewskiego*.

Teatr. Dziś „Błazen królewski0 operetka Mul 
jera jutro po południu „GałganJuch11 wodwil Ne 
stroya, wieczorem „Trzpio: 0 komedja w 3 aktach 
BarrieTa (z francuskiego) z panią Zimajer w roli 
ty.nłowej.

Rozmaitości.
— Jak być szczęśliwym ? Mantegazza, uczony 

wioski, rozgłośny autor kilku dzieł, wydal także mię­
dzy iunemi niewielką książeczkę pod zaciekawiającym  
tytułem „Sztuka być szczęśliw jm .“

Jedeu z rozdziełów tej pracy został przez au­
tora nazwany „Prawodawstwo szczęścia .0 Zawiera on 
między innemi następne paragrafy, zasługujące na 
uwagę dla praw, jakie wypowiadają. Oto kilka z 
nich wybranych z pośród wielu:

„Powodem tego, że szczęściem tak rzadko się 
zdarza, bywa częściej sam człowiek, niż warunki 
życia. 0

„Dwa jednakowe zapatrywania na szczęście 
zdarzają się rócn ie  rzadko, jak dwaj jednakowi lu­
dzie, albo dwa zupełnie jednakie listki, a bo ziarnka 
piasku . 0

„Każdy bywa szczęśliwym według własnego, ale 
nikt według cudzego szablonu 0

„Jeżeli chcesz mieć wygodne obuwie, każesz 
brać miarę na własna nogę; toż samo jest ze szczę­
ściem .0

„Możesz ry/.hło i niezawodnie zostać szczęśli­
wym, jeżeli za główny warunek własnego szczęścia  
postawisz sobie szczęście innych .0

„Gd)by ludzie umieli być szczęśliwymi, to wiele 
niezbędnych teraz instytucji okazalobjr się całkiem 
zbytecznemi, poczynając od siostry miłosierdzia, aż 
do policjanta, od aptek aż do k-unitetów opieki nad 
uędzą.0

„D zieci dla tego są szczęśliwe, że nie myślą o 
szozęściu; dorośli zaś dlatego są nieszczęśliwi, że za 
wielo o mem marzą. 0 v

„Kto swoje szczęście skupia w czemkolwiek 
jedDem, ten upraszcza o wiele szinkę zostania szczę 
śliwym, ale też łatwo bankrutuje; jest on jak wło­
ścianin, który wszystko opiera na roli —  jeżel' ona 
zawiedzie, może umrzeć z głodu *

„Zam ast patrzeć po nad siebie, pa'ri dokoła i 
po za sieb ie . 0

„Nadzieja jest jakby weksel na szczęście... do- 
poki weksel Die jest zaprotestowały ma swoję wartość 
na całym św iecie . 0

„Jeżeli nie masz domu zbieraj kamienie do 
jego budowy, jeże li n ie ma kam ien i, rysnj plan na 
papierze; każdy powinien mieć w myśli jakikolwiek 
plan, jakikolwiek cel.* T

„Nie z każdego kwiatu bywa owoc —  pomimo 
to przecież kwiaty są i p-ękue i wonne. 0

„S/częś ie cieszy się teraźniejszością i spodzie­
wa się przyszłości. 0

Część ekonomiczna.
—  Spółka rolników na dostawy dla w o jsk a  za­

wiązała się w Krakowie za inicjatywą pre’esa tam­
tejszej Rady powiatowej. Do tymczasowej d y re k c ji 
wybrano pp. Karola Scipio, A n ton iego  lir. W o d zic - 
k ieg o , Stanisława Ilom olacsa i Jana k r . S tad n ick ieg o .

—  Izb a  h a n d lo w a  donosi nam:
C. k. komenda portu wojennego w Pola iuzp>  

sała licytację na d o s t a w ę  p r o w i a n t u  dla c. k. 
floty wojennej na czas od 1  stycznia 18 8 9  do 31 
grudnia 1891 .

Odnośne oferty, zaopa‘rzone w wadjum 10 .000  
zt. wnieść należy najdalej 6 l i p  c a  1888  d o  g o ­
d z i n y  3 p o  p o ł u d n i u  do c. k. komendy portu 
wojennego w Pola.

Artykułami prowiantów cmi są: suchary, mięso 
świeżo i solone, wieprzowina solona, kawa palona, 
cukier, m ąka, r yż ,  groch , taszczony i niełusz- 
czcny, fasola, ser, sól, wino, r.cet, kminek, sm alec
wieprzowy. 7

B liższe warunki licytacjcne tudzież dokładny 
spis dostarczyć się mających artykułów wraz z ozna­
czeniem ilości przejrzeć można w biórze Izby han­
dlowej i przemysłowej.

Lwów dnia 9 maja 1888  
Prez Simon  mp. S  kr. M. Bodpnski mp. radzca ces.

=  Spadek ceny cyny. Przypuszczenia nasze wy­
rażone w artykule nr. 108  P- t. „Giełdowa speku­
lacja w m etalach0 poczynają się okazywać trafnemu

Na teraz sprawdza się to na cenie cyny, która 
w roku 1886  wynosiła w Londynie 93  do 94  ft. Bat. 
za tonnę, a przez spekulację wypędzoną została przy 
k ńcu styczn a rb. na 170 funtów. Cena ta utrzymy­
wała się prawie niezmiennie d° połowy zeszłego ®‘e 
siąca, kiedy notowano tonnę P° 166  ft. ^  skute 
jednak zwiększonej produkcji cyny w holenders ic 
posiadłościach indyjskich podaż tak się zwiększy a, 
źe już 3 0  kwietnia ofiarowano w L ndjnie za tnnnę 
tylko 105 f t ,  a przy słabym popycie cena spalła  w 
pierwszych dniach maja na 7 9 '/a ft.

Wolno przepuszczać, źe to samo powtóiz; się 
z teraźniejszem i ’ nad miarę wygórowanemi cenami 
ołowiu, cynku i miedzi. . ,

=  Głośna w ostatnich czasach sprawa o by­
dle rzeźuem sprowadzanem z Galicji na targi wie tn  
skie a poszlakowanem o zarazę płucną skończyła się 
niepomyślnie dla naszego kraju.

W) delegowana z ministerstwa spraw wewnętrz­
nych komisja na targ dnia 30 z. m. P°tr^ er “  
oznaki tej zarazy na wielu sztukach bydła g

CJJSklW°'skutek tego d o sta ło  tn ^ ,z e
polecenie surowego prąeBtrtega’1^  o _ wzbr0_

r  p i * ™ *  ^  Po
chodzącego z okobc, gdzie zaraza panuj..

A ia d o rą  jest rzeczą —  piaze profesor — że

Telegramy „Przeglądu^.
Wiedeń 11 maja. Izba posłów przyjęła 

tytuł budżetu szkolnego: „fachowe zakłady nau 
itowe0 po przemówieniu pos. Turka, który wyra 
ził życzenie ażeby instytut weterynaryjny wyłą1 
czyć z działu mimsterjum wojny a poddać mini 
sterjum oświaty.

Przy tyt.: „Szkoły ludowe0 oświadczył Fuss 
iż lewica sprzeuwi się wszelkiemu dążeniu dc 
zmiany ustroju dzisiejszej szkoły ludowej. Ada­
mek omawiał stosuuki szkoły ludowej na Szląsku 
utrzymując, że Czesi i Polacy muskani są tam na 
korzyść Niemców. Mówca 'żąda autonomicznego 
ustroju szkoły, atoli nie w interesie reakcji, lecz 
ażeby centralizacji i germanizacji skuteczną po­
łożyć tamę.

W niosek Heilsberga o zamknięciu dyskusji 
uchwalono w imiennom głosowaniu 112 głosami 
przeciw 94. Mówca jeneralny Kindermann żądał u- 
tworzenia posady fachowego komisarza dla hy- 
gieny szkolnej przy ministerstwie oświaty. Spa- 
cek wezwał rząd, ażeby szkole ludowej czeskiej 
w X dzielnicy Wiednia nadał charakter publiczny 
— poczem uchwalono tytuł: „szkoły ludowe. 
Następnie ty tu ły : „Fundacje stypendyjne0 i „fun­
dusze naukowe0 przyjęto bez dyskusji i tem sa­
mem budżet szkolny załatwiono.

Do tytułu budżetu ministerjum skarbu : „za 
rząd centralny0 przemawiali tylko Proskowetz i 
Tii.-k. Zapisani do głosu Yergani, Weitlof i Krze- 
pek nie przyszli do głosu z powodu swej nieobe­
cności w Izbie. Proskowetz życzył sobie ustano­
wienia fachowych rad przybocznych dla spraw 

i podatków bezpośrednich, Tfirk zaś zupełnej re- 
I formy systemu skarbowego. Tytuł: „zarząd cen- 
1 tralny* przyjęto, równie jak następne tytuły 2

do 9, do których niektórzy posłowie drobne czy-" 
mli uwagi. J

Garnhaft poruszył s; rawę jednolitego spo­
sobu ściągania podatków w miastach Tytuły 1  
2 i 3 (ogólny zarząd kas) przyjęto bez rozpraw’ 

v-iav,k, Dostał i tow. złożyli na stół Izby 
wniosek z projektem do ustawy o użyciu grun 
ow przydrożnych włościańskich do celów komu­

nikacji publicznej.
Następne posiedzenie jutro w sobotę 

d  j  isdeń  1 1  maja. Posiedzenie I by panów, 
t  rezydent poświęca zaszczytne wspomnienie zmar­
łemu księciu Salm. D ba przyjmuje w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawy: o zmianie ordynacji 
wyborczej do Rady pań twa dla gmin wiejskich 
w Czechach i wielkiej własności w Galicji, dalej 
ustawę dotyczącą intabulacji nowego prawa za­
stawu w kolejnym porządku po uzyskanych już 
prawach intabulacji, z poprawką ks. L blcowitza. 
w mysi której do podań o intabulację załączyć 
można nietylko Lgalizowane wyciągi z ksiąg hi­
potecznych zakładów uprawnionych do żądania 
intabulacji, ale także legalizowane wyciągi z ak 
tów władz, wymienionych w ustawie z lipca 1882 
Następują sprawozdania o petycjach. Następne 
posiedzenie jutro.

W iedeń l i  maja. Przybył tu komenderują 
cy Galicji Ji g i kr, W ys. ks iirtemberski na 
uroczystość odsłomęcia pomnika Marji T eresy /' 

W iedeń 11 maja. Komisja gorzelniaua na 
dzisiejszem posiedzeniu odroczyła uchwałę nad 
§. 1 przedłożenia, a w § 2 przyjęła 17 przeciw
13 glosom stopę podatkową 35 i 45 z ł.- ---------

Budapeszt 11 maja. Komisja budżetowa 
Izby posłów załatwiła ustawę gorzeinianą a i  oo 
§ 65 pezyjąwszy liczne poprawki, z których 
część postawił prezes ministrów. Sprawa bonifi 
kacji pozostała i nadal w zawieszeniu We wto­
rek odbędą się dalsze obrady komisji.

M adryt 11 maja Według wiadomości z 
Tangeru powstańcy w Benimi-Gildi pobili arinję 
sułtana, która straciła 200 zabitych, wielu ran­
nych. Gubernator Mekiuezu zosfal zabity'

Nową wyprawą przeciw powstań :om sam 
sułtan dowodzić będzie.

Dublin 11 maja. Zgromadzenie biskupów w 
Clonleigb zatwierdziło rezolucję, zawierającą o- 
świadczenie, że jakkolwiek reskrypt papieski 
przyjąć należy z największem poważaniem, to 
jednak poczytują sobie biskupi za obowiązek 
wysłać do Papieża z tego powodu swoje uwagi.

Dublin i l  maja. Dillon został skazany na 6 
miesięczue więzienie za mowę, w której zalecał 
plan kampanji irlandzkiej. * -

P ary ż  1 1 maja Boulanger przybył wczoraj 
o wpół do drugiej do Dunkierki. Ogromny tłum 
witał gc okrzykami, dały się jednak słyszeć ta- 
że gwizdania.

Rzym I I  maja. Izua obradowała dalej nad 
kwestją polityki afrykańskiej. Pięciu mówców 
oświadczyło się za. ewakuacją Massawy, dwaj prze­
ciw. Dziś dalszy ciąg rozpraw.

Berlin 11 maja. Cesarz spędził dzień wczo­
rajszy dobrze, do wpół do 9 t p o z o s t a w a ł  w 
swej pracowni.

W iedeń 12 maja. Komitet gorzelniany przy­
ją ł  do wiadomości sprawozdanie podkomitetu 
pozostawił §. 1 (stopę cłową) w zawieszeniu, a 
przyjął 17 głosami przeciw 13 § 2gi (stopę po­
datkową) według przedłożenia rządowego (35 i 
45 zł. po latku) po oświadczeniu Dunajewskiego, 
że skarb państwa potrzebuje wydatnych docho­
dów, że podatek 35 zł. jest niższy od wielu p o ­
datków tego rodzaju za granicą, źe podwójna 
stopa podatkowa jest potrzebną, ażeby powstrzy­
mać hjperprodukcję, tudzież ażeby utrzymać 
niską cenę produktu i chronić gorzelnie rolnicze. 
Wreszcie oświadczył minister, że Węgrzy abso­
lutnie nie ustąpią co do stopy podatkowej i dla 
tego zaleca najusilniej wnioski podkomitetu.

Plener wniósł ustanowienie jednolitej stopy 
podatkowej; wniosek ten upadł 18 głosami prze­
ciw 11. W ciągu dyskusji oświadczył się Rutow 
ski za przedłożeniem rządowem ; rzekł, że Gali­
cja gotowa jest do wszelkich ofiar, jakich interes 
państwa wymagać będzie.

W kwestji odszkodowania galicyjskich i bu 
kowińskieb właścicieli prawa propinacji wniósł 
Menger odroczenie dc-cyzji. Przy głosowaniu oka­
zała się równość głosów. Przewodniczący Jaw or­
ski derymował przeciw odroczeniu. Na tem po­
siedzenie zamknięto. ~

Wiedeń 12 maja. Wiener Ztg. i peszteński 
dziennik urzędowy ogłaszają trak ta t graniczny 
Austro - Węgier z Rumunją z dnia 7-go gru­
dnia r. z.

Szum ią 12 maja. Książę odbył wczoraj 
przegląd wojsk, zwiedził szkoły, meczety i kosza­
ry. Wieczorem był na bankiecie oficerskim, na 
którym pułkownik Ł bowaki, wznosząc toast, za­
pewnił księcia, że armja bułgarska, jeśli tego zaj­
dzie potrzeba, gotową będzier ponownie złożyć 
dowód, że potrafi umrzeć za księcia ,' •- ‘

Książę odjeżdża dzisiaj do Warny.
M adryt 11 maja. Fregata austrjacka przy­

była do z Barcelony.
Dunkierka 12 maja. Podczas bankietu 

rzekł B m langer: Pozwólcie, ażeby Francja dała 
Europie widowisko, jak  wygląda naród, który 
się rekonstruuje, ażeby stawić czoło wszelkim 
burzom.

L ondyn  12 maja. Komisja d la  sprawy cu­
krowej powzięła ostateczne uchwały, k tóre  dzi 
siaj podpisane zostaną.

Londyn 12 maja. W Izbie gmin oświadczył 
Fergusson, ze rząd wie o brygantyzmie panują­
cym na granicy greckiej w Macedonji i w sandża- 
ku Serres, mc nie wie jednak o żadnym ruchu 
powstańczym w tej okolicy.

Berlin 12 maja Cesarz I spędził noc dość 
spokojnie, użył pokrzepiającego snu, wstał o go­
dzinie 10 z rana i udał się do swej pracowni. 
Humor ma wjborny, apetyt większy oa wczoraj- 
s 'ego.

Wszelkie Kosy
sprzedaje za gotów k ę po kursie urzędowym

jako też

na małe spłaty miesięczne 
A u g u s t  Ś c T i e l l e u b e i g

D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y
we Lwowie u lica K arola L udw ika liczba 1

w gmachu ga!. Tow. kred. ziemskiego.
y& jjr U  y d a n  n i r t f t w  g a z e t y  

lo so w a ń  „NADZHEJI.5- » ‘

Promesy
n a  1  o  i- j  ‘ O  i  s  y .  

Ciągnienie ID maja.

C e n a  2  z lr.  i s t e m p e l .
G łów na grana

1 0 0 . 0 0 0  z l r .  w .  a .
jak iteż  io^y oryginalna p i kursie uiV,gdur»ym 

sprzedaje
K  w r o n  . W Y  M l  W  \

Kitz & Stoff
Dmow, plac Ilahcki liczba 1 

3 1 ^ "  W ezeikie ziecem a z p row incji w zakreL b a n ­
kowy w chodząca, u sku teczr arnv najsum ienniej na­
tychm iast. -

P rz y je c h a l i  <lo L w o w a
dnia 12 maja 188S- ' 1

IIoUl Angielski-. M Wierzbicki z D oh)byczo. 
A. Strzelecki z Sekuła. A Różański z Grybowa. 
M. Kotecki z Strzelisk

K u r s a  g ie łd o w e .
Wiedeń 12 m aja, g o d z in a  10 m inut 40 . —  

Kredyty austr. 278  70 —  k red yty  w ę g ie r sk ie  
227 75 —  renta  w spólna pap . 78 6 5  z ło ta  wę­
gierska 96  6 0  — lan derbankt ‘213  — —  anglo- 
banki 1 0 5 .—  —  uniony 2 0 U 2 5  —  S la a tsb a b n y  
232.75 —  K arola  L udw ika 2 0 5 .— 

i U sp o so b ien ie  za  hw iane.

L w ó w . Z Izby handlowej 12 maja 1888.
1. Alicje za sztukę.

bez kuponu b ia ż ą w p  płar.1,  j
bez dywidendy :

Kolej galic, Kar Lud. 2 0 0  zł. m. k 204  —  207  50
„ lwow.-czer-jass. 20'* z l w. a. 213  —  2 iC  50

•anku Lip. . gaiic 200  zł. w. a. 280  —  285  —
„ kiedy i galic. 200  pL w. a —  —  216 —

2. L is ty  zastawne, za 100 eł.r. 
tanku Łyp. galic. ,5 prc. w. n. 17 75 98  90

„ „ 5 „ ld 7 „  pr. 100  5 0  101 8 0
Janku kiajowego 4 */a°/0 w, a. 92  — 93  —
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 10 0  7u 101 8 0

b » » » b I „ 95 —
„ » & » « ' »  1 0 0  70  1 0 i  80

n B n 4 „ „ 92 —
j „ 4'/,■% , „ 9 3  50  94  50

b » » 4 % i r I) 91
3 Listy dłużne za 100 z lr .

G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3 %  w likw —  —  54 —
, ,  ,  ,  , --------48  -

- —  4 . (Jbhgi za 100 gir
[udemnizacyjne galic. 6 prc. m k. 102 25 103 50
Kom. banku kraj. ó prc w. a. 1. em 99 50  103 —
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w a —  —  105 —

„ „ „ , 1883 4 ’/ ,%  „ 89  7o 91 —
. 5. I o ? y. '

Losy miasta K r a L o w a ...................... —  — 2 0  5 0 .
B „ Stanisławowa . . : . —  —  35 5y_

^ 6. Monety
Dukat h o le n d e r s k i .......................' 5 .86 5 .96
Dukat cesarski . . . . . .  5 .90  6 .—
Napoleondcr . . . i . . . 9 99 10 09
Pólimperjał ro sy jsk i...................... 10 .33  10 .4 3
Rubel rosyjsKi srebrny . . . . . . F 4 0  -A'5U

> ~ ,  ~ papierowy . . .  1  0 3 3 4 l ' 0 5 3/i
100  marek niemieckich . . . .  6 1 .8 0  6 2 .3 5  —

/  zbożowych targów

12 m aja Lwów T araopol
Podwo-

loczyska
J z e r

niowos

Pszenica 6 2 0 —6.7: 6 .1 0 —6.70 G i-----6 70 6-20—6A5
Ż yto 1 45 4.7? 4.40—4 8 4.-------i 36 i.30 —4.80
Jęczm ień 3 35 —5 8 i.------ 5 — .465—4 65 1.2 —6.30
Owies 1 — -4 .- 0 l 30— 4.7' 3.75 - 4  15 3.60—3 90
Groch 25 7.60 1.------ 9 — g — 9 7 ł.40  9 . -
W yka t,50 5. - 4.30 -4.7f 4 -----4 7i 4 10—4,8
Kzapak 1.50 ltl.— i — 10 — 9.— 9-7 9 . - 1 0 .—
L m anka 7.— 7 25 —.------ .— .------ —.------ .__
Konie. czer. 13— 3 8 '- . 7 . - 3 5 - 16. - . 3 5 - , 8 . - 3 4 .—
Kon o. tuałn : 0 — 30.— (0 — 36 — So.—36.— 33.—46—
Konic, szwed i0.— 36 - (0.—35 - 28. - 3 6  - --

wszysm o za luu  k.lo netto Des w orka.

Nadestane.

r
Świadectwo lekarskie

o sk u teczn o śc i  K efiru .
K E F I R U ,  wyroLu mag. farm . p a n a S  P o lań sk ieg o  uży­
wam jako  środka djetetyoznego, p o ży w n eg j w choiobacU 
n arządu  oddechowego i p rzew odu pokarm ow ego, u  ozdro­
wieńców (rekonw alescentów) i w przew lekłych cUariactwach, 
z bardzo d  ibrym skutkiem . Sum iennie  w edług przepisów  
w yrabiany K tfir  pana WolańBkiego, p rzetw ór ten  tak  dla 
jego  jednakow ego składu jako też  dobroci pom iędzy inny­
mi tego rodzaju  wyrobam i w ybitn ie  wyszczególniam  
Lwów i  m aja 1»88. J ł r .  L e o n  R o a e u b i i M r h  

bj ły  elew przy k linice wew. U. J. 
w Krakowie. Sekuudarjusz szpitala  k ra j. 

1972 1 — 10 i we Lwowie.

Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 15— 5 i nom inalnie. 
Nowy chm iel od — do — zlr. za 66 kilogram ów . 

Okowita za lO OOO litr . proc. Lwów loco — — do — 
Wiedeń 12 m aja Pszenica 7*58 do — -— na  jesień 
—•— do — •— . Żyto 6 10 do — —, na jesień  —'— do 
—'— Owies 6 79' d o ------- , ua  jesień — • — do —•— . O ko­
wita 25 5 :—  do 2--62 .-— Peszt 12 m aja. Pszenica 7 .2
l o  , na  jesień  —-—do   Ż y to  5'8o do —•—, na
jesień — •— d o  . (Jwies 5 '6 i  do — •—, na j eB ień
— •— do — •—. O k o w ita  do —' —. Berlin 12 m aja .
Pszenica 1 7 5 — i o  , na  jesień  — —, Ż yto 119 —-
d o  a a  j m i c n i  —. 0» lo «  110 U ', U(J
na jes ień  —’— Ukowita 33 50. d o —•—, na jesień  .

:E3o c a ą . g - i  l s . o i e j o w e
podług zegaru lwowsKi^go od dnia 2U paździor. 1887 roku

M m m m m

. K rakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . .

„ na  Poazamcztj 
Czeruiowieo . . .
S tanisław ow a . ,

Z t U u W ń  w M Ą
Do K rakow a . .

„ Podwołoczysk . .
„ „ a  Podzam cza
„ Gzerniowiec . .
. S tanisław ow a

5.50 
JC 2 4  
IO .IU  

IO Oli 
6 4 6

i i ł  O H  A

10.44
6.1 U 
6.22 
6 2W 
9.S4

a  ?■2 c
5  - fJjO

□C a
w  33 n„  cc

___5
9.27 i i .3 5 7.0B~
5 05 3-6li
L.*& 3.19
S.S5 3.30

9.35 3..ZS

4.10 i 4.50 .8.10.
10.25 12.38
10.55 1.08
■ 1.06 12 22
6.55 i . * ?

Docent dr. Smoleński
ordynuje jak dawniej

w  J a w o r z u  n a  S z l ą s k u

(sta cja  ko l. k l )

Do Lwowa przychodzą:
Z H usia tyna, przych. pooiąg osobowy o g. 4  m. 35.

Ze S try ja , C hyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 69.

Z Ław ocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
siatyoa przyohod/.i pociąg osobowy o godz. I «n. 85. 
Z Bełżca o godz. 4  m . 20 po poł.

Ze Lwowa odchodzą:
Do H usiatyna odch. pociąg osobowy o g. I I  m  47

1 o gedz. 8 m. 04. —  L)o S try ja , C hyrowa odchodzi po­
c iąg  osobowy o g. 8 m. 04. — Do S try ja, C hyrowa i 
Ł aw ocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. 6 m. 30 Do B 4 z ca  o godz 9 m. 16 rano.
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P U S Z K I  <lo transportowania

’ \ 1 L E K A ,
hermetycznie zamykane (patentowane) 

ot'ię'o*fi L  2. 3, 4, 6, 8, 10, 16, 20, 26, S> litrów
utuaa zTT 1-70, 2 —, 2-39, 2 8 , 3‘—, 4 —, 6 —, 6 —, 7-—, 8* — 8 7-,
Maszynki do plombowani* po zi. 7 50. Plomby ołowiana 100 sztuk ot. 3?
Skopco pobielano sztuka zl. 1 30 i 1 60. 1 metr kwadratowy siatki drucianej

dg cedzenia mleka zł. 6 50.
Nożyce an g ie lsk ie  do strzyżenia ow iec tnzin  zł. 12. 

K osy białe wyśm ienite sztuka ct 50 .
po1 er a

A J N T O I N I  II V I . S K I ,
H A N D E L  Z C L t 7 . I V Lwów, plac Murjacki liczba 9.

1982 1 3

różnego  rodza ju  n a  u b r a n i a  dla 
służby.

PŁÓTNA

Purgleitnera apteka w Gnacu.
Styryjski sok ziołowy 
Syrup wapienny

1 f sszka 88 ct. przeciw kaszlowi, chryp 
ce, holowi szyi i piersi od Ist 40 uznany, 

z podfusforanu wapna, środek uśmierzający cier­
pienia płuone, wzmacniający k o lii u słabych 
dzieci 1 flaszka 1 zł.

Dra Wuchty maść ziołowa 1 fT k* J A
przeciw gośćcowi i reumatyzmowi

Engelhofera essencja na muszkuły i nerwy
1 flaszka 1 zł. przeciw bolom twarzy, stawów, głowy, przeciw zawrotowi 

głowy, szumowi w uszaoh, bolom krryiów, osłabieniu, kolkom itd. 
Wszystkie te artykułu są w większej części setek monarchji do na- 

byoia, mołna też odbierać wprost od tsbryksnta za zaliczką.

S p o k ó j w E u r o p ie
zapanuje na pewno, gdyż zagranica zamówiła ogromną ilość gotowych su­
kien, skutkiem czego największa i najlepiej renomowana fabryka gotowych 
sukien męskich w Austrji, chcąc opróżnić olbrzymie s> łady i zamówionych 
robót dokonać, została niejako zmuszoną 2 300 k o m p le tn y ch  e l e g a n c ­
k ich , m odnych , z n a k o m ic ie  zro b io n y ch  1 z u p e łn ie  w y k o ń ­

czonych  d la  z a g r a n ic y  p rzezn a czo n y ch

garniturów męskich
wszelkiej miary i wielkości sprzedać po bajecznie niskich cenach, bez poli­
czenia kosztów roboty.—Każdy garnitur składa się z trzeon sztuk jak: modn*, 
gotowe spodnie, odpowiednia k a m iz e lk a  i elegancki surdut, wszystko 
według dołączonego ta wzoru, w trzech d wolnych gatunkach, o dowolnym

wyborze kolorów.

n ie b ie s k ie  i  szare
w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h

poleca

H A N D E L

F. KNAUER i SYN
W E  L W O W IE  

p o d  ( ( Z Ł O T Y M  L W E M . ) )

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

. «.. »• <« t .aśfes / ' i . i  .....

J. & 8. Kcssler w Bernie,
1853 9-26 przy n licy  F e r d y n a n d a  Nr. 7-pr.

wysyła za zaliczką.

I  g a t u n e k

U b r a n i e  l e t n i e
z doborowej materji 

ipodne, kamizelka i surdut

tylko

5 zł.
II gatunek

Ubranie wiosenne
z berneńskich materyt 

Spodnie, kamizelka i surdut

tylko

7-50 zł.
III  gatunek

Ubranie
modne i eleganckie

z reichenbergskich materyj , 
spodnie, kamizelka i *urdut j

tylko

9 5 0  zł.
Zarzutki męskie

z gładkiego lub puszyste­
go sukna, o dowolnym 
wyborze koloró », eleganc* 
ko zrobione i opatrzone 

delikatną podszewką

zł. 8 50, 
zł. 12 do 
zł. 15.

A I | | ip g E I (
■ w is.

t y i i ą w i j e

u* R y n e k  I. 2 9 .
od strony  kościoła Jezuitów  1, 12, prze- 

chodnia kam ienica A ndriolego.

P o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y  K a p e l u s z e  i i l c o w e  
n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w  w  e e n i e  1 3 0  «lo 4 5 0  z l r .  

O H A . P B A T J X  C L A Q T 7 E
C y l i n d r y  w ł a s n e g o  w y r o b u  od 3 zł. 50 c t. do < zł. 50 ct., 

posiada wielki wybór kapeluszy ze sławnej fabryki H abiga w cenie 
m ianow icie : za kapelusz filcowy kolorowy lub czarny zł. 6, cylindry
Habiga po zł 8

Przyjm uje do odnaw iania, farbow ania, kapelusze i cy lind ty . 
Z lecenia wszelkie tak  miejscowe ja k  i z prow incji za ła tw ia  się ja k  
naj pieszniej

Dziękując Szanownej P . T . Publiczności za łaskaw e względy 
upraszam  o takow e i nadal.

1971 3 - 3

Został nowo założony

Nadto jest na składzie znaozna ilośó 
u b r a ń  d l a  c h ł o p c ó w  i  z a r z n t e k

______________ dla wszelkiego wieku i o wszelkim kolorze
c a łe  u b r a n ie  d la  ch ło p ca  od 3 —7 la t  k o sz tu je  ta lku  

________________ zł.  2 50, vił. 3  5 0  do 5  zł.__________
C ałe  u b ra n ie  d la  ch łop ca  od 7 - 1 4  la t  k o s z tn je  ty lk o  

4  z ł . .  — 6  z ł .  do 8  z ł .
Z A l l Z l T k . 4

ebgancka, modna, starannie uszyta z delikatnych meteryj wtzel-j 
kiej wielkości dla chłopców w wieku 6— 14 lat.

Pizy zamówieniach wystarczy pod.ć d ugość spodni, objętość pier i i długość 
ramion, jak nie mniej kol;r ubra ia. Próbek nadsyłać ms możemy bo pos a 
damy tylko gotow e obrania. Zamówienia załatwia za pobraniem 

1979 1— 12 pocztowym i

General - Depot fertiger Mannerkleider
Fekefa, Wien, V., „Zur ungar. Krone“ Nr. 18,35.

Kręgielnia
przy ulicy Grod.-ckiej 1. 10 obok ko 

szsr Ferdynanda.

Tamże przygrywać będzie

Muzyka lo j s k a w a  15 palko
czy  d e sz c z  cz y  p o g o d a

w dnie następne:

w Niedzielę, Wtorek i Sobotę.

l y k . r a a  kuchnia lamowa
wszelkie napoje po miernych cenach

W stęp  w olny .
966 2—4

O gniotrw ałe i z a b e z p ie c z o n e  
od w ła m a n ia  aię

K  A S S Y  j
używane i nowe jak najtaniej są n a l  
sprzedaż u S Bergera Wien, Graben,{ 

1716 BraUneratraase 10. 122—? i

K atalogi g ra tis  i franko.

K E F I R
S. W olańskiego m ag. farm . 

przez Krakowskie Towarzystwo lekarskie 
uznany i polecany jak o  najlepszy śro ­
dek diet etyczno odżywczy dla chorych 
i rekonw alescentów  w c h o r o b a c h  
ż o ł ą d k u ,  g a r d ł a ,  p ł a c ,  n i d o  
k r e n n o ś c i  w  k a t a r a c h  n ł a -  
t w i a  t r a w i e n i e ,  w zbudza apety t _ 

Używa się od 2— 5 flaszek dziennie 
k»żda flaszka opatrzona  moim podpisem  
i m ark ą  ochronną

Wystrzegać sią nasladownictw. 
Skład  głów ny w zakładzie Kefirowym 
ul. T ea tra ln a  nr. 4 prócz teg  > w m le ­
czarni Koralewiczowej ul T ea tra ln a  

nr. 10 we Lwowie. 1973 2 —11

Anonse PP. Ationentów.
K tó re  każdy a b o n en t  n i  pr^y 
w ilej u m ieszcza ć  b e z p ł a t n i e  
w objętośc i  12 w ier szy  m ie ­

s ięczn ie .)

Pewny zarobek.
Każdy pilny c z ło w ie k  m o że  

z a r o b ić  dziennie b ez  w łożę*  
nia k a p ita ła  5 do 10 z łr .  w
sposób przyzw oity i uczciwy przez p rzy ­
jęcie zy sk o w n eg o  za s tęp stw a ,  
które może też być dla k ażd ego  
dogodnem  zajęc iem  ubocz-  

R n a  . Agcntó :« przyjm uje się w e  
w szy s tk ich  m iastach  i miej­
s c o w o ś c ia c h  monarchji za  
w y so k ą  prowizję. Z głaszać się 
należy do kancelar ii  kupieckiej  
„La Confidentia" w Budapeszcie.

1931 2— 3 a.

Letnie kamgary dâ aT K
R esztka, w ystarczająca na całe  duże 
u bran ie  — 3-50 m etr . d ługa, 120 ctm  

szeroka, kosztu je z łr. 3 -5 h 
T n c h - F a b r i k s - Ń i e d e r l a g e  zum 

w e l s s e n  l . a m m  I n  R r t i n u  
1970 1—?

U t a

Nowowybnd rw ana kam ienica we L w o­
wie , w śródm ieściu w najlepszym  stan ie  
przynosząca rocznie  najm niej 4 0D0 zł, 
czystego dochodu, obciążona h ipotecznie 
39.000 z łr je s t do zam iany za odpo­
wiednią posiadłość ziem ską. Z w yklucze­
niem pośrednictw a udziela bliższych sicze* 
ió łów  Dr. M. K abane, ulica K ił łą ta ja  
(Brygidzka) L. 6 we Lwowie.

Panna, z dom u in te ligen tnego , w mł_- 
dym wieku, sierota, znająca się dobrze na 
w sztlkich robo tach  kobiecych, poszukuje 
a raz  um ieszczenia n a  prow incji lub za 

granicą. Może przyjąć też obow iązki to ­
warzyszki. Ł askaw e zgłoszenia pod adre 
rem : A. P. 4 5 — Lwów. poste reat»nfe.

Folw ark  Kuiaże ma na sprzi daż 6 krów  
rasy schwitzkiej z powodu u jedno-tajn ie- 
nia obo ry ; Ż yto św iętojańskie, k tó re  za ­
siane z początkiem  lipca kosi się późnej 
jeaieni na  paszę a na  rok  naatępuy daje  
o b f ty  i p ;ękny zbiór z iarna — 6 zł. za 
100 klg. loco Kuiaże bez w orka. H reczkę 
do Biewu n ad er cen ioną przez k ru .darzy , 
i zł. 109 kilo loco Kuiaże bez w orka Z g ło ­
szenia przyjm uje Z arząd  dó j r  w K uiażu, 
poczta w m iejscu.

w średnim wieku potrzebny do 
prowadzenia rachunków g spodar- 
:zycfc, nadzoru inwentarza, znajdzie 
umieszczenie w Cieląia p. Sokal.

19-6 1— 2

D z i e s i ę ć  z ł r .
dziennego zarobku uoooznego bez k a ­
p ita łu  i r y z y k a  przez Bprzedaż losu* 
na ra ty  w m ysi § XXXI ustawy z r 188 

Pod m a do : , 9 i8  2 15
Hauptat'd.Ui.te,lit Wr.nhaeUtu.ben 

Qrsr.Uac.haft.
A d ler  & Cle., Budapest.

6 50 zł. 
8 60 zł. 
10 zł

n a js iln ie jsza  so la n ka  jo d o -bro tnnw a  w G alicji, 
oddalona 60 kilometrów czyli 8 raił od Krskowg, posiada cztery źródła ana­
lizowane przei profasora Dr. Olszewskiego ś p Aleksandrowicza chemika, 
dostarczsjące doitateozną ilość wody na kąp ele i do pici* Z a k ła d  ton 
ma 24 dobrze urządzonych łazienek  z wannam i metalowe- 
ntl, s ta łą  aptekę, lekarza  w miejscu, sól jodową w łasnego  
wyrobu, równio jak i wody m ineralne zamiejaoowe.

M ieszkania różnej obszerności w ilośc i 250, są  nale­
życie umeblowane, dwie iraktjernie, sala ua reuniony i druga do czy ­
tani. gazet, stała muzyka, fi rtepian, pieczywo wyborowe, sklep towarów, 
poozta, stacja telegrafiozna, osobne łaz.eniki rzecznych kąpiel, tusze i gimnastyku.

Koleją transw ersalną z Krakow a staje aię w pięciu  
godzinach na m iejscu stacji w Rabce, a ztam tąd w 8 ciu 
minutach omnibusem w Zak ładzie .

W skazania. Wody Rabczańskie na podstawie uz-ania przez ko­
misję balneologiczną w Krakowie co do i ości składników chemicznych j s ko  
trzecie miejsce zajmujące bardzo skuteczne w zo łzach , w ysypkach  
skórnyoh, błędnicy, w w olach, w w ypocinach po ch o ro ­
bach zapalnych, w chorobach chronicznych kobiet, 
w otw orach, gosecu, w zakażeniach  krw i, nieżyts 
gnuśnem traw ieniu i t. p.

Wysokie pułożome, świeże górskie powietrze łagodne, srrzyja cho ym 
na nieżyty płne, krtani, rozedmę pluo niedokrewnym i osłabionym,

802011 trwa od l-go cierwca do 30-go września
Mieszkania przez czerwiec i od drugiej poło »y g erpnia o 3 część t«ó«ze, 

Rozsyłka wody uskutecznia sie w pakach n 3 > fl-«»karh, p j <enie 6 zł 
M 50 ct. zss soli jodowej w paozkaih lub w stoikach jtdookd. po ocnio 1 *t.
N  Wszelkich objaśnień co do mieszkań udzieli 
9  1074 2—8 Inspekcja Zak ładu  W Rabce.

M W !

w no-
n ieżytach , w

I
l«l*

REKWIZYTA BIUROWE
j tk o to : 1862 4

ozsrny 
autraienowy 
do kop owania czarny 
czerwony („Metalltinte“) 
uniwersalny (nowość)

GUMA PŁ Y N N A , W O RA  iio w y w a b ia n ia  a tr a m en to w y c h
plam , PO KONT do p a p ieró w . t

Lak do pieczętowania, di“ w i  enbach, 1
P o rce la n o w e  n a c z y n ia  n a  g ą b k i do mooz»n!a pahów przy licz-niu !
Iltnlrnotoia    n.,.,1 .1 .    l.....ln ,..a nl.i Iz. 1    f
-------  — » ...  .... gąbk i m 3 UlUUOruin jiooww
banknotów.— Naczynie do moczenia pendzla przy kopiowaniu.— kałumarze 
szklanne, porcelanowe i ozdobne. — Tacki pod kałamarze, notio — Bloki 
hardtmutkowskie, miseczki na piasiir, na drobne p- ni ą Iz*. — Miseczki na 
popiół od cygar. — Szczoteczki do zmiatania prochu z biurka. Lichtarze na 
świece mosiężne, britania metali i inne. Spluwaczki na p asek i do papiero­
wo*. K a r a fk i  i s z k la n k i  na wodę z tacką. Przvci»kacze listów, itp., roz­
maite inne rekwizyta biurowe i kancelaryjne p o ta n ie l i  s ta ły c h  ce n a c h

te handlu
K a z i m i e r z a  L a o w i c k i e g o

L
& i ó w r .y  e Ł c ła d .  p o r c e l a n y  I  e z l c ł a  

L W Ó W  ulica Trybunalska l. 6.

ta n  t  e. _  ..
% Ł«ifei«jfcwtfcaJtjA iiJfcK

i C E R A T Y
j  na obicia mebli 1 P O W O Z Ó W  na stoły  ł podłogi, p 
1 również DYWANY, CHODNIKI zwykłe i kortowe (linoleum) * 
T g n r ł y  i wszelkie obicia powo*ovve js
^  pobca najtaniej

|  H . - W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Ormiańska 1. 26.

1  1934 8 - 10<f>*r¥ w ^  Ił ̂  H < j 11 w w £  w $  M Ig

K A R O L  BASCH
przy ul. Skarbkow skiej 1- ^3. 

ma zaszczyt polecić Szan P. T. P u ­
bliczności »woj§ odpowiednio do wy 
m rg ań  dziBit-jazego poat^pu urz^dzen^

F A R B I A R N I Ę
do której sprow adził

APARAT NAJNOWSZEGO WYNALAZKU
służący do g ładzen ia  bez najm niejszego 

szpilkow ania.
Przyjmuje w sze lk ie  m aterje  

do d esen io w a n ie ,  f ranki do 
prania i szp ilkow ania , a k s a ­
mity, ja k o teź  ca łk o w ite  m ę z -  
kie ubrania do cz y sz c z e n ia  i 
farbow ania .

Szczeg lnie za ważne uznaje z».róc'ć 
uwugę Sz F. T. Publiczność, iż jed w a­
bie i m aterje  delikatn iejsze  za pom ocą 
tej ap p ie tu ry  w niczew  nie ustępu ją  
m aterjom  nowym. W szystkie zlecenia 
P. T . zam aw iających tuk mi-jscowyuh 
jako też  i z prow incji uskuteczniam  w 
ja k  najkrótszym  czasie i po cenach naj 
um ia^kowańszych.

Zakopane.
' a k ład  przyrodoleczniczy na Kle 
m ensów ce w Zakopanem, urządzouy 
aa sposób Iiiklego nad jeziorem 
Weldes, gdzie oprócz zwykłej hy- 
Iroterapji zaprowadzone są kąpiele 
parowe w łóżkach, tudzież i s ło­
neczne (h tl io terap ia j.  Wykonuje się 
też w zakładzie wedle wskazania: 
lecznicza gimnastyka, mięsienie, 
r topedja  i elsktroterapja. Od 20 

maja zakład otwarty.

Dr. W enanty Piasecki
w łaściciel i k ierujący lekarz zakładu 

1980 2 - ?

N ajlepszym  środkiem  na opalenie jes t 
myć się kw aśnem  m lekiem , lub poziom  
kami.

Pracow nia zoologiozna o. k U niw ersy­
tetu, ma do zbycia kilkadziesiąt okazów 
ptaków wypchanych, oraz przyjm uje zw ie­
rzęta  sące i p tak i do w ypchania i podej­
m uje się wszelkich robót w zakres pre 
paralo rstw a wchodząoych Z biork i ow a­
dów, m o tjl i ,  eto. zestaw ione wedtug po­
dręczników  używanych w sz W a c h  ś re ­
dnich, d la uczniów szkół itim lBzjalnych 
i realnych, kaź >egn r r ł s n  do nabycia.

P auna  20 la t licząoa, wzorowycn oby­
czajów. życzy sobie przyjąć miejsce jako 
bezpłatna  p rak ty k an tk a  pocztow a. B. K. 
poste re stan te  Strzyżów.

R ialność w Podhorcach w Złoozowskiem  
pod Nr. 213 składająca się z m ieszkania 
m u-ow anego, budynków  gospodarczych, 
U  m orgów pola i sadu owocowego przy 
gościńeu je s t  albo do sp zedania albo do 
w ynajęcia n a  świoże pow ietrze i n a  ro k  
cały. Bliższa wiadom ość pod ad resą  A. J .  
Batków, poczta Załośce

W T arnow ie jest kam ienica z wolnej 
ręki do sp zedania lub zam ia y na  m ałą
realność na prow incji z dop łatą . Położona 
w najpiękniejszej głównej uhey, b lijko  
rynku , m a plao  budow lany i w ielki ogród 
Dochód roczny 2.260 zl. W arunki bardzo 
korzystne i dogodne. Z głoszenia ad reso ­
wać : J- Popławski w Krakowcu.

PRACOWNIA 1 SKŁAD GOTOWYCH SOKIEN HgSSICH f
przy p lacu Halickim, L. 13.

Niuidjszem mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną 1*. T. Publiczność, iż
na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój

w d.iborowe sukna i materje wełniane, w z-kres sukien mę­
skich w clo lżące, r admienisjąc, iż Szan. PT. Odbiorcy mogą 
tak garuituiy, jakoteż pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie hraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P, T. Publiczności za względy, któ­

rych przez lat i0 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łaskawie zaszczycać raczy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
1890 9 -  24 Plao Balicki, L 13.

* KROWIANKĘ prawdziwą

m
*
W i
m
'M
m

uznaną przez tow. lekarzy krakowskich jako najlepszą odszczegól 
nioną na Wystawie krajowej- 1887 medalem rządowym,

r o z sy ła  k o n c ess jo n o w a n y  Z a k ła d  k r o w la n k o w y
J ó z e f a  F r e y s i n g e r a

1945 6 - 4 0  lekarza miejskiego w Lisku
fiolę wystarczającą do zaszczepienia 2ga dzieci po 60 ct. za zaliczką, 

lub najtaniej za nadesłaniem należytości i 16 ct na porto. 
Składy w aptekach.- we Lwowie pp. A. Sklepińskiego i J. Bei- 

sera, w Brakowłe K. Wiśniewskiego, w Pizemyślu A. Mańkowskiego.

*
W .XAA$
&
&

m
m

C. k. Urząd pocztowy w Lis su 
potrzebuje

r i  

J
z uzdolnieniem telegrafieźoem.

1975 2 - 8

D ra  S ch f fa lg e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo­
gwałtu, jak poluoje, osłabienia męzkie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do na­
bycia flaszeczka po 2 zł. w. a. wraz 
z opisem użycia i korespondencją albo 

wprost przez

D ra  S ch w a lg era  w W iedniu ,  
VII, Laudong., 29 .

1884 17—25

JAN NOWAK
dyplomowany weterynarz

p. siadający 
egzam in państwowy -F izykat)

obtął posadę przy sts.dn nie Jego  
Excellenpji Hr. Siem ieńskiego-Lew i- 
cki go w Chorostkow ie  i trudni 
się p rak tyką pryw atną.

19 8 9 —;o

Dzieła w artości 9 ) z ł., w ilości przeszłe 
40 tomów i p a ra  b roszur, m iędzy k óremi 
znajdują się r* czuiki nW ędrow oa“, „S trze- 
chy“, „Kolców1*, ora* prace T aine’*, Po- 
powskiego, Dumasa, Kochanowskiego, By- 
roaa, Gierym skiego^ W ilkońskiego itd., 
są tanio  do nabycia Bliżsi ą wi- d ;moś<! 
u d d e li listow nie n a  żą lanie X. Y. Z. 
w M yślenicach, przez Kraków

friwłUwy tyłki it rfttllBn „Ittwief** 1

Na kupno zien i potrzebu ję  pożyczyć 
10 tysięcy złr., k tóre z obowiąże się sp ła ­
cać przez la t 10 a to, każdego po sohie 
następu jąoeg) roku  w du iu  1 lipca  po 
1330 złr. w. a Oprócz praw nrgo  zo b o ­
wiązania się i rzetelności, innej gw arancji 
dać n ie  m ogę. K toby zechoisł u a  tych 
w arunkach pożyczyć, r*czy się zgłosić 
ood ad resem : „O ficjalista" p o fte  re s tan te  
Chołojów.

Poszukuje się in s tru k to ra  na prow incję 
od 1 czerwoa 1888 r. z gironazialnem  wy­
kształceniem  d!a_ przysposobienia dwóch 
chłopców do szkół od w akacji, jednego 
d i  lszej gim nazjalnej a d rug iego  do 4tej 
norm alnej. — H onorarium  m iesięczna 
10 złr., stół, ś ta u rja  i uslug9. — Na 
bliższe szczegóły odpowiedź pisemna. O fer­
ty  pod lite ram i M. C. poczta  Ż ółtańce, 
Na listy nieuw zględniono odpowiedzi n ie 
przesyłam.

W ózek dla osób nie m ogących chodzić 
o w łasnych siłach, nowszej konstrukc  i o 
2ch dużyoh kołach  i jednym  m ałym  do 
kierow ania. Może być używany tak  w o g ro ­
dzie do przejażdżki lub w pokoju, na  r e ­
sorach i sprężynow ana poduszka ie«t d » 
sprzedania. A dres; Id. 0 .  ul. Bolecbowska
' try.i-

k ogród k iem
na Chorąźczyznie położona 

jost pod korzystnemi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania  lub  
w drodze zamiany za wioskę z d o ­
brą glebą — blisko kolei położona, 

do nabycia.
Bliższe wiadomości udzieli ban

del bławatny p. Gerca w Kołomyi.
1983 i - a

f o l  l i i r a i i

tegoroczne
krajowe i  zagraniczne

po na jum iarkow ańszych  cenach 
{ o lec iją

Szkowroa i Wojciechowski
przedtem

F. W . K r ó l ik o w s k i
W E LW O W IE

Plac Marjticki liczba 7.

BILETY WIZYTOWE
n a  ła d n y m  k a r to n ie

w cenie 50 ct., 80 ct. i  1 z łr.
z a  l O O  s z t u l t

1977 w ykonuj i

Drukarnia narodowa
W . M a n ie e k ie g o  9

we Lwowie, ul. K opernika 1. 7.

na najnowszej am erykańskiego sy­
stem u p rasie  do biletów .

Po przesłaniu  za przekazem  kw o­
ty o 5 ct. wyżej, uskutecznia się 
przesyłkę pod opaską franco.

Poczta w Galicji zaoho Iniej 2 mil6 o j  
ki.lai jeBt z powodu osobis ych stosunków  
do zam iany. Szczegółów udzieli poczta 
Jrębów.

Ktoby m iał Nr. 56 P rzeg lądu  z 8 m aroa 
1838, do zbycia — lub 'y lk u  do w ypoży­
czenia na czas krótki, — za w ynagrodzę- 
dem, —  zeohoe ogłosić w „Przeglądzie* ' 

lub w prost za zaliczką pocztow ą — a 
w każdym  razie polecono p,-z słać pod 
adresą : E  Iw ar i Pauli W ełdzirz.

Pan  E d. Pauli W ełdzirz. — Ż ądany Nr. 
56 „P rzeg lądu" m ogę P a ru  wypożyczyć. 
S tan isław R ychter - -  p. Dynów

Ktoby m iał do pożyczenia 200 zlr w a. na 
dobry  p rocen t i za dobrą  poręką  raczy się 
ogłosić pod adresem  „Pom oo“ Lwów ptiste 
restante.

Zupełnie nowy kom pletny uniform  służ- 
iowy i galow y d la  pp. adjunktów  podat* 
(owych tauio  do sprzedania. Zgłoszenia 

; iprasza się: U rzęd iik  post restan te  My-
denice_______________    _

Pom ieszkanie przy ulicy K rasiokich nr. 
12 je s t do wynsję- ia na 2-gira p ięt ze o 
/•in iu  pokojach od 1 go m aj i w każdej 
po-ze, d )  tego należy kucLnia, sp iżarka 
r. przynależnościam i, w razie po trzeby  s ta j­
nia i wozowi ia_________  _____

W ydałem  d u - ła o  d la użytku rodziców, 
nauc ycieli i innych  wychowańców pod 
ty tu łem  : Z sa a ćy  i przep isy  w y ch o ­
wania czyli padagogja  katolicka stron  
304 W stęp O w ychowaniu w ogólności. 
Rozdział I. 0  pielęgnow aniu  ciała. II. 0
kształceniu duszy. III 0  wychowawcach. 
IV. O środkach wych w a n u . V 0  niebez- 
pieczeńs'w ach grożący!h  w ychowaniu w 
życiu późniejszym. Kto p zysyła 1 złr. 
otrzym uje franco pod opaską

ks. Z ygm unt Gorazclowski 
we Lwowie p-zy kościele św. M ikołaja

OdpowiedzialDy redaktor: A Y a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z d rukarn i nar. W. Manieekiego. —  Zarzq,dzca: Walenty Hodak.


